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Do przyszłych olimpijczyków
Wiedz chłopcze: w każdym z na» 
kryje się mistrz olimpijski, 
Każdemu słodkie fanfary 
mogą zabrzmieć nad płou-ą.
I słońca gorący blask 
spłynie z błękitu na. stadion
< zasmakuje zwycięstwo 
jak wonny, dojrzały owoc.

Wiedz chłopcze: każdemu z nas 
droga do laurów otwarta.
Możesz postawić i ty

CZTERECH NASZYCH PIĘŚCIARZY W ĆWIERĆFINAŁACH
Zwycięstwa Drogosza, Antkiewicza i Chychly w Helsinkach

HELSINKI 30.7. (teł. wł.) W środę zakończyły się eliminacyj­
ne walki bokserskie turnieju olimpijskiego. Na placu boju po­
zostało jeszcze 80 bokserów, którzy przeszli przez trudne sito 
eliminacyjne. Znaleźć się w tym towarzystwie to już sukces nie- 
lada dla każdego pięściarza. Takim sukcesem poszczycić się mo­
ść czterech naszych reprezentantów: Drogosz/, Antkiewicz, Chy- 
ehla i Grzelak.

Poza wioślarstwem boks Jest, 
tą dyscypliną sportu, w której 
możemy na XV Olimpiadzie po­
szczycić się stosunkowo najwięk­
szymi sukcesami. ' Jeszcze na 
żadnej Olimpiadzie nie mieliśmy 
tylu reprezentantów w ćwierćfi­
nałach co w obecnym turnieju 
bokserskim. Co ważniejsze nikt 
z całej czwórki nie odniósł żad­
ne, kontuzji. Wszyscy są w do­
brej kondycji fizycznej tak samo ’ 
jak na starcie.

Podczas walk olimpijskich zda­
rzało się różnie. W trzech dniach i 
eliminacji wielu bokserów prze­
grało przez t. k. o. na skutek : 
kontuzji łuków brwiowych itp 
W kilku wypadkach faworyci 
musieli wyjść z ringu pokonani 
przez kontuzję.

— To mordownia, 
boks. Bokserzy tych państw idą 
naprzód bez gardy — na wy- 

silniejszy, 
ten wygra, 
zdrowie i 
przecież ta

TO MORDOWNIA 
A NIE BOKS

— Nawet gdybyśmy 
przegrać wszystkie 
pierwszej rundzie to 
uczyłbym bokserów 
takiego boksu, jaki 
towali w Helsinkach 
Argentyńczycy, 
Kanadyjczycy
nie — powiedział Sztam.

mieli 
walki w 
nigdy nie 
polskich 

zaprezen- 
niektórzy

Brazylijczycy. 
czy Ameryka-

Drr<rn'iz

Antksewicz

Ciiychia

Grzelak

mianę ciosów, kto 
kto odporniejszy — 
Taki boks odbiera 
wychowuje kaleki, a 
dziedzina sportu jak wszystkie 
inne ma przyczynić się do pod­
niesienia zdrowotności i spraw­
ności fizycznej człowieka.

Jesteśmy już na półmetku 
turnieju. Obserwując i wycią­
gając wnioski z walk musimy 
przyznać, że Sztam ma rzeczy­
wiście rację. Widzieliśmy wiele 
walk, które z boksem nie mają 
nic wspólnego, a są formalną 
bijatyką.
DOBRY BOKS W WYDANIU 

ZAWODNIKÓW ZSRR
Boks europejski ma o wie­

le więcej wartościowych 
bokserów niż państwa zamor­
skie. Wśród pięściarzy euro­
pejskich na czoło wysuwają 
słę zawodnicy radzieccy. 
Wszyscy są bojowi, lecz każdy 
z nich uznaje potrzebę krycia 
się.
Dia wszystkich może być 

przvkładem Soczikas o silnym 
nokautującym ciosie ii wspania­
lej technice.

To samo można powiedzieć o 
Bulakowie, który w bezapela­
cyjny sposób rozprawił się z 
Pozzali — wielkim faworytem 
Włoch na złoty medal. Z turnie­
ju .odpadli dwaj bokserzy ra­
dzieccy, z których każdy mógł­
by być finalistą. Sokołow jest 
uważany przez fachowców bok­
serskich za największą rewela­
cję turnieju. Przegrał minimal­
nie z Ventają, najlepszym chy­
ba bokserem ostatniego dziesię­
ciolecia w wadze piórkowej. 
Wynik mógłby być śmiało od­
wrotny. .

Drugim bokserem, który mógł 
zasłużyć na finał to Zasuchin, 
Ale w tym wypadku sprawa 
miała się inaczej. Sędziowie, 
którzy poczynili wiele tragicz­
nych pomyłek "w turnieju, skrzy­
wdzili boksera radzieckiego 
przyznając zwycięstwo znacznie 
słabszemu, posiadającemu zna­
cznie mniej walorów Angliko­
wi Reardonowi.

Warszawscy zwolennicy bok­
su pamiętają zapewne Miedno- 
wa. Ten bokser radziecki jesz­
cze przed trzema laty surowy 
materiał na dobrego zawodnika 
jest dziś wzorem godnym na­
śladowania. Jest on równie do­
bre w ataku Jak i w obronie.

Tylu klasowych bokserów co 
Związek Radziecki nie ma ża­
dna drużyna z turnieju olimpij­
skiego.

OLIMPIJCZYCY

Reprezentanci Anglii. ¥>olskl, ZSRR, Australii i Południowej Afryki, uśmiechają się I serdecznie trzymają się pod ręce.
Fox, K cerka, Tiukalow, Wood 1 Stephen, stoczyli piękną walkę w finale jedynek. Foto CAF

zwycięską na mecie stopę.
Z nami jest dzisiaj czas
i ziemia pod nami — nasra.
Wiedz chłopcze, że w sercu twyr, 
dojrzewa Emil Zatopek.

Wiedz: przyjdzie dzień olimpijski.
wesoły, szczęśliwy dzień, 
gdy w mięśniach poczujesz siłę, 
zaszumi od marzeń głowa. 
Wtedy ł ty na pewno 
kulą okrągłą i dyskiem 
pokonasz przestrzeń, jak dziś 
Zybina i Romaszkowa.

Tylko, mój chłopcze, trzeba, 
byś umiał w pracy i w walce 
hartować siłę swoją, 
serce i umysł i dłoń.
Nic nie przychodzi darmo, 
nie spada nagle z nieba.
Tylko najlepszym z nas 
laur uwieńczy skroń.

Związek Radziecki
nadal na czele

w punktacji Igrzysk Olimpijskich
HELSINKI 80. 7. (tel. wł.). , 

Nieoficjalna punktacja Igrzysk 
po 10 dniach (do 29 bm. włącz- 

jest następująca:
ZSRR — 457,
USA — 359, 

3—4) Szwecja — 188, 
Węgry — 188,
5) Finlandia — 119,

6)
7)
8)
9) 

10) 
11) 
12)
13)
14)
15)

Niemcy rach. — 109,5, 
Szwajcaria — 97, 
Anglia — 87,
Włochy — 85,
Francja — 81,
CSR — 75,5,
Japonia — 56,
Australia — 51,
Norwegia — 41, 
Dania — 28.

TORMA RYL SKAZANY 
NA KO.

Amerykanie wyróżniają się bo- 
jowością i dobrą kondycją, ale te 
zalety me są najważniejsze. 
Brak im zwykle strategii ringo- 

ej.
Murzyn Gage w pólśrednłej 

uważany byl za pewnego kan­
dydata na zloty medal i prze­
powiadano. że znokautuje 
Czechoslowaka Tormę w picr- 
szym starciu. Tymczasem 
mistrz strategii ringowej 
ośmieszył wprost przeciwnika. 
Żaden z silnych ciosów Gage

Dokończenie na str. 2
Rekordzistka świata i mistrzyni olimpijska na 80 ni pł. 
Australijka Strlckland odbiera gratulacje po swym wspania­

łym biegu. Foto CAF

Rozchmurzcie czoła!
„Ela-a-a' Alle-e-e-z!" — Hala 

w Westend od wczesnego rana 
do późnej nocy rozbrzmiewa do­
nośnymi okrzykami szermierzy, 
a drewniana, akustyczna hala 
wynrubia rozemocjonowane 
walką głosy, przemieniając cie­
niutki nawet tenorek do roz­
miarów potężnego basa... Podob­
no takie pokrzykiwanie sobie 
pomaga dodaje ducha, zachęca 
d i aaku, a na przeciwnika dzia 
la trochę on eśmielająco.

Je~t dziś na co patrzeć w ha­
li, w Westend Na czterech plan­
sza h toczą się równocześnie 
drużynowe spotkania półfinało­
we w królowej wszystkich bro­
ni ■— w szabli: Co nazwisko na 
tablicy — znane, co szermierz, 
to po czterdziestce — starzy ru­
tyniarze. Osiem drużyn zakwa­
lifikowało się po wyczerpują­
cych eliminacjach i ćwierćfina­
łach — do półfinału, między ni­
mi takie potęgi szermiercze jak 
Węgry. Włochy. Anglia. Amery­
ka, Francja, i, in.

Wśród tych zwycięskich asów 
uuńja.ią się czterej chłopaczko­
wie: Zabłocki. Suski, Pawłow­
ski i Twardokens. Łączny wiek 
całej czwórki — 84 lata. tj. tyle, 
ile lat ma połowa drużyny ame­
rykańskiej

Własn e zaczyna się mecz Pol­
ska, — Ameryka. Naprzeciwko

I barczystym, rutynowanym szer­
mierzom USA. stają nasze „ku­
cyki“ biada jednak temu, kto 
by szacował ich umiejętności 

■ szermiercze według wzrostu!
Amerykan:e, murowani fawo­

ryci, wkrótce się o tym przeko­
nują na własnej skórze. Pro­
wadzą początkowo 2:1. ale za 
kilka minut stan meczu brzmi 
2:2. Po godzinę walki — ideal­
ny remis 5:5 przy stosunku tra­
fień 36:36.

Idealny remis... Polska powlnf- 
na prowadzić co najmniej 7:3. 
O to, że nie prowadzi, obwinić 
trzeba niektórych sędziów, spe- 
cjali:tżjących się w wydawaniu 
nieuczciwych decyzji. Tu, w 
szermierce, dużo zależy od su- 
mienia sędziego: akcje odbywa­
ją się błyskawicznie, ledwie o- 
kiem uchwycisz — atak - ripo­
sta - kontrriposta... Sędziowie 
naradzają się, arbiter główny 
analizuje akcje: atak z prawej 
— tak to Pawłowski pięknie 
trafił, wszyscy widzieli, nad 
czym się tu właściwie naradzać?

Jeden sędzia boczny mówi: 
„nie widziałem", drugi — to 
samo tpo cóż więc są, skoro nic 
nie widzą?).

— różniej nastąpiła riposta — 
odtwarza dalszy ciąg akcji sę­
dzia główny. Owszem, nastąpi-

la. ale już po trafieniu... sędzia 
z Egiptu stwierdza, że ripostę 
widział.

— Touche a droit! — konklu­
duje więc sędzia główny, sam 
trochę zaskoczony tym orzecze­
niem jego pomocnika i zamiast 
przy nazwisku Amerykanina, 
..jedynka“ wyskakuje przy na­
zwisku Pawłowsk ego, ogłasza­
jąc wszem wobec, że to... Po­
lak został właśnie trafiony!

Takich pomyłek było w me­
czu Polska — Ameryka dużo, 
bardzo dużo^Zwłaszcza sędzia z 
Egiptu brał na Polakach re­
wanż, mszcząc się za wyelimi­
nowanie przez Polskę szablistów j 
Eg ptu.

Trudno jest walczyć na dwa 
fronty z dobrymi przeciwnika­
mi, j ze złymi, nieuczciwymi sę­
dziami. Przeciwnika pokonasz, 
sędziów — nie... Przebolejesz je 
den ukradziony ci tusz, drugi. I 
ale gdy w ciągu jednej jedynej 
walki „nawala“ ci aż cztery tra­
fienia — nerwy moną zawieść...

Rozchmurzcie czoła półfinał 
na Olimpiadzie, znalezienie się 
w końcowej ósemce, to już bar­
dzo dużo, jak na wasze 84 lata 
i związany z tym brak rutyny 
międzynarodowej. Na następną 
Olimpiadę będziecie dobrzy, wy­
gracie nawet z... sędziami!...

Zb. Dutkowski

W walkach szablistów o wejście do finału
decydujący głos mieli niestety sędziowie

Polscy szermierze przegrali z USA i Włochami
HELSINKI 30.1 (tel. wł.). Pol­

scy szabliści, którzy zakwali­
fikowali się do półfinału druży­
nowego turnieju olimpijskiego, 
stanęli w środę do ciężkiego 
spotkania ze zdobywcą brązo­
wego medalu na Olimpiadzie 
Londyńskiej — drużyną USA. 
Po dramatycznych, pełnych 
emocji walkach, Polacy prze­
grali 6:10.

Nasza młoda drużyna zapre­
zentowała się jednak bardzo 
dobrze i była równorzędnym 
przeciwnikiem, a o zwycięstwie 
Amerykanów zadecydowały nie 
tyle ich większe umiejętności 
ile stronnicze werdykty części 
sędziów, faworyzujących w wi- 
docżny sposób zawodników 
USA.

PROWADZIMY 4:3
W spotkaniu Pawłowski — 

Kwartler na skutek orzeczeń 
niektórych sędziów nie uznano 
Polakowi 6 kolejnych tuszy, 
umożliwiając Amerykaninowi 
wyrównanie na 4:4. Doskonale 
usposobiony tego dnia Polak, 
trafia jednak szybkim, bezspor­
nym fleszem, wygrywając 5:4. 
Po tej walce Polska prowadzi­
ła 4:3.

Wyrównanie dla USA zdobył 
Nyilas zwyciężając najsłabsze­
go z Polaków Twardokensa 5:3.

Na planszę wchodzą teraz

najlepsi zawodnicy obu drużyn 
— Polak Zabłocki i Ameryka­
nin Worth. Zabłocki z miejsca 
idzie do ataku i szybkimi, peł­
nymi dynamiki, fleszami zdo­
bywa prowadzenie 2:0. Ame­
rykanin walczy bardzo ostroż­
nie i udaje mu się wyrównać 
a następnie objąć prowadzenie 
3:2. Zabłocki nie rez.ygnuje jed­
nak ze zwycięstwa wyskakuje 
do przodu i trafia Wortha w 
maskę, jednak sędziowie 
widzą“ tuszu.

To samo powtarza się 
następnym ataku Polaka. 
Zabłockim widać zdenerwi 
nie krzywdzącymi werdyktami 
sędziów, 
niepewnie. 
Amerykanin 
piąty tusz, 
kanie 5:3.

„nie

prze
Na

owa-

Polak walczy teraz 
Wykorzystuje to 
i fleszem zdobywa 
wygrywając spot-

NIESPORTOWY GEST
Po walce Zabłocki podchodzi 

do Amerykanina i podaję mu 
rękę, lecz ten demonstracyjnie 
odwraca się. To niesportowe za­
chowanie się Amerykanina wy­
wołuje energiczne protesty pu­
bliczności.

W następnej walce Pawłowski 
zwycięża Trewesa 5:2 i po raz 
ostatni stan meczu jest remiso­
wy 5:5. Od tej chwili nasi mło­
dzi, niedoświadczeni zawodnicy 
nie wytrzymują nerwowej at­

mosfery. meczu potęgowanej 
nie zawsze słusznymi werdyk­
tami sędziów i przegrywają 
większośę walk bardzo wyso­
ko. Twardokens z Kw'artler 0:5, 
Suski z Byilas 0:5. Pawłowski z 
Worth 3:5, Twardokens z Tre- 
wes 2:5 i Suski z Kwartlcr 4:5.

Jeszcze jeden punkt dla Pol­
ski zdobywa Zabłocki zwycię­
żając Nyilasa 5:3.

przegrywają nie wytrzymują« 
nerwowo.

Tomimo doskonałej postawy 
Polaków, Włosi wygrywają 
mecz 11:5.

TRUDNE SPOTKANIE
Tak więc mecz kończy się 

zwycięstwem USA 10:6. Druży­
na polska, aby wejść do finału 
musiała teraz pokonać Włochy 
co było bardzo trudne, biorąc 
pod uwagę, że Włochy zdobyły 
na poprzedniej Olimpiadzie 
srebrny medal a na mistrzo­
stwach świata w 1951 r. zajęły 
2 miejsce.

Nasi szabliści nie peszą się 
jednak sławą i rutyną przeciw­
ników i już w pierwszej walce 
zastępujący Twardokensa Pa­
wlas, odnosi niespodziewane 
zwycięstwo nad Nostini 5:3. Po­
lacy walczą bardzo ambitnie, 
demonstrując bogaty repertuar 
cięć, jednak widać wyraźnie 
że nie ma.ją oni doświadczenia 
potrzebnego w poważnych spot­
kaniach. Większość walk nasi 
szabliści mimo prowadzenia 
jednym dwoma tuszami.

po-
5:3

Ko­

Za

NAJLEPSZY PAWŁOWSKI
W naszej drużynie najlepiej 

wypadł Pawłowski, który 
konał doskonałego Ferrari 
oraz Zabłocki zwyciężając 
stini 5:4 i Dare 5:1.

Porywającą walkę stoczył
błocki z trzykrotnym mistrzem 
świata i wicemistrzem Olimpia­
dy Londyńskiej Pin ton. Włoch 
prowadził już dwoma tuszami, 
Polak poszedł jednak wspaniale 
do ataku, stosując pełne dyna­
miki flesze, przed którymi 
mistrz świata nie potrafił zna­
leźć obrony. Zabłocki wyrów­
nuje na 4:4 i jest w dalszym 
ciągu w ataku. Jeden z takich 
ataków Włoch uprzedza i trafią 
przedcięciem wygrywając 5:4.

Punkt dla Polski zdobył jesz­
cze Suski zwyciężając Darr« 
5:2.

Ostatni mecz półfinałowy w 
grupie I między USA a Anglią 
z.akońezył się zwycięstwem 
USA 9:5.

Tak więc do finału weszły > 
grupy I Włochy i USA.

W. fcróbik

I
W Otanicini odbyło się uroczyste wręczenie odznak zasłużonym mistrzom sportu. Stoją od lewej: Toboła (przemawia) 

Rakoczy, Verey, Szymura, Grcmlowski. Stawczyk i Morończyk.
Foto Zygmunt Wdowiński CAF
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Polacy wysoko wygrywają na ringu olimpijskim
Los do góry

Nareszcie nauczyli się losować!
Z wyjątkiem Gościańskiego, który wpadl od razu na Soczikasa 

(wpadl, ale zaraz wypadł), wszyscy nasi bokserzy wyciągnęli 
dobre losy. Na loterii co piąty wygrywa, na Olimpiadzie co dru­
gi, tak więc, z 10-ki naszych reprezentantów 5 wygrało! Ta 
piątka zdała egzamin na piątkę. A emocji było dużo. Co Kukier 

i Kudłacik przegrał, to Ńiedźwiedzki i Antkiewicz wygrał. Po­
tem Chychła ho! ho! a potem Gościański k. o.

Grzelak jak zwykle ospale wygrał, a Nowara jak zwykle nie- 
tasłużenie przegrał. Teraz znów dowiaduję się, że 
przegrał, ale zaraz potem Drogosz wygrał.

Gdyby więc udało się pierwszy dzień turnieju 
przełożyć na finał, mielibyśmy 5 medali, a to 
sukces. Niestety, sędziowie pokrzywdzili nas 
był uważany za start a nie za metę.

Trochę smutno nam się zrobiło na wieść o 
ale nie zapominajmy, że nasz średni przegrał z 
a Pakistan reprezentuje najwyższą klasę... w hokeju na trawie.

*
Olimpiada zbliża się ku końcowi, podobnie zresztą jak nasze 

gimnastyzzki i szermierki w klasyfikacji indywidualnej.
Zawodnicy rozchodzą się powoli, jak Osiński w biegu ptara- 

tońskim.
Jeszcze gwizdek sędziego rzuci piłkarzy do walki finałowej, 

a nie wstrzyma jak Macha, na gwizdek koszykarze pobiegną za 
piłką a nie zatrzymają się. Część naszych zawodników spieszy 
na statek, aby nie spóźnić się jak Szajewski na walkę. Ale witać 
ich będziemy bardzo serdecznie. Zrobili wszystko co mogli. 
A niektórzy nawet znacznie mniej. Ale to już tylko pretensje 
satyryka, który spodziewał się znacznie więcej po strzelcach, 
szermierkach i piłkarzach.

Ńiedźwiedzki

olimpijskiego 
jest ogromny 

i pierwszy dzień
już

porażce Nowary, 
Po kistańczy kiem.

JÓZEF PRUTKOWSKI

Koszykarze ZSRR
weszli do finału

1

i

HELSINKI 30. 7. (tel. wł.). — 
Środa była ostatnim dniem pół­
finałowych rozgrywek w koszy­
kówce. Po dzisiejszych rozgryw­
kach do finału zakwalifikowały 
się drużyny Argentyny. Stanów 
Zjednoczonych, Urugwaju 
Związku Radzieckiego.

Sensjacją dnia stało się zwy­
cięstwo Bułgarii nad Francją. 
Obie drużyny zresztą walczyły 
ze sobą już wtedy, kiedy było 
wiadome, że Bułgaria nawet 
w razie zwycięstwa nie wchodzi 
do finału. W tej sytuacji Buł­
garzy okazali prawdziwą ambi­
cje i wolę walki, Francuzi pro­
wadzili ■«’prawdzie do pauzy 
39 >23 — po pauzie jednak opa­
dli z sił, załamali się, Bułgarzy 
zaś grając swe najlepsze spotka­
nie turnieju wyrównali, bv wre­
szcie uzyskać całkowitą przewa­
gę i zwycięstwo — 67:58.

W dalszych spotkaniach St. 
Zjednoczone z trudem pokona­
ły nadspodziewanie dobrze wal­
czących Brązy] i jeżyków — U- 
rugwaj zaś po bardzo zaciętej 
grze wygra! z Argentyną.

Zwycięstwo Bułakowa
HEI.SINKI 30.7. (tel. wł.) Prze-1 uderzanie głową, ale wciąż nie 

' żywamy już trzeci dzień olim- 
■ pijskiego turnieju pięściarskiego.
Zawodnicy, którzy przebrnęli
przez pierwsze eliminacje noszą 

: na sobie ślady poprzednich bo- 
; jów. Wielu z nich walczy dzi­
siaj z plastrami, okrywającymi 

j rozbite luki brwiowe, kilku ma 
porządnie podsiniaczone oczy. 
Mimo to walki są nadal zacię- 

; te, każdy daje z siebie wszyst- 
: ko. by przejść do następnej run- 
| dy, by pozostać w turnieju.

nad Pozzalim i Tormy nad Gage
decyduje się na udzielenie na­
pomnienia. Rundę wygrywa 
znów Drogosz, różnicą już jed­
nak niniejszą — 1 pkt.

W przerwie sędzia ringowy 
Anglik Mason idzie do rogu Bra- 
zylijczyka i zwraca mu znów u- 

I wagę, że 
i uderzenia głową otrzyma 
pomnienie.

W 3 rundzie Drogosz zaska­
kuje Brazylijczyk» zmianą 
taktyki. Teraz już nie tylko 
lewy prosty, poparty czasem 
prawym sierpem, ląduje na 
szczęce Galasso. Drogosz sam 
przechodzi do ataku i atakiem 
tym dezorientuje przeciwnika.
Walka jest teraz bardzo zaclę- 

; ta. Brazylijczyk znów uderza 
; głową, sędzia decyduje się wre- 
i szcie dać mu napomnienie. W 
kilka chwil potem jednak An- 

1 glik chce wyrównać szanse i 
i daje Drogoszowi napomnienie za 
| trzymanie, chociaż raz tylko 
; zwrócił mu na to uwagę.

W połowie starcia Drogosz za­
czyna zdradzać objawy zmęcze­
nia. Walczy jednak bardzo am­
bitnie i nie daje się zepchnąć 
Brazylijczykowi do defensywy.

Drogosz spotka się w ćwierć­
finale z silnym przeciwnikiem 
— Włochem CaprBri.

W innych spotkaniach 
piórkowej Erdei, atakując od 

. pierwszego do ostatniego gon-

w razie następnego
na-

gu, wysoko pokonał Schurra 
(Saara).

Marokańczyk Ventaja 
zał dobrą formę 1 silny i 
spotkaniu z ambitnym 
stańczykiem Graeve.

Zachara spotkał się z 1 
niowo - Koreańczykiem 
który w Londynie przegrał z 
Antkiewiczem. Czechosłowak 
był szybszym pięściarzem, 
kował ładnymi seriami 1 
grał walkę wyraźnie.

wyka- 
cios w
Paki-

Połud- 
i Su,

ata- 
wy-

| Ostatnim meczem półfinałów 
było spokanie Związku Radziec-

! kiego z Chile. W pierwszej po-! 
! łowię spotkania Chilijczycy sta- i 

wHi zacięty opór, potrafili na- j 
| wet z 20:10 wyrównać na 26:26 
co było zasługą znakomicie idą-! 
cego na przeboje Bermedo. Dru­
ga połowa meczu ma już jednak 
inny przebieg. Wspaniałe ataki i 

! zawodników radzieckich kiero­
wane przez fenomenalnego Kor-

: kija w krótkim czasie doprowa­
dziły do rezultatu 61:49. Końco­
wym zrywem Chilijczycy zamie­
rzali poprawić wynik. Udało sie

: to im jednak zaledwie na chwi­
le. Dwa kontrataki drużyny ra-

. dzieckiej
Zwvcięża 

■ (41:30).
Wyniki

! wych: I grupa Bułgaria
I cja 67:58 (39:23),
Argentyna 66:65 
dogrywce. W II grupie 
wygrał z Chile 78:60 (41:30), a 
USA pokonały Brazylię 57:53 
(24:26).

i koniec spotkania. 
Zw. Radziecki 78:60

spotkań półfinało- 
Fran- 

Urugwaj — 
(39:31) — po 

ZSRR -

I JB.

Pierwsze medale w kolarstwie
helsinki, 30. 7. (tel. wł.). Ćwierć­

finały na 4.000 m na torze w kon­
kurencji drużynowej wygrały ko­
lejno: Afryka Południowa — 4.50,6. 
Włochy — 4.5Ó.7, 
Francja — 4.54,7.

W pierwszym 
pokonałv Anglię 

drugim

Anglia — 4.52.2 i

półfinale wiochy 
czasie 4.45,7, a 

drugim — Afryka Południowa 
zwyciężyła Francję w 4.12.1.

w finale zwyciężyły Włochy — 
4 46.1 przed Afryką Południową — 
B 13.6. zaś Anglia zwyciężyła Fran- 
c.lę, osiągając czas 4.51,5 i zdobyła 
brązowy medal. Mistrzowska dru­
żyna Włoch startowała w składzie: 
Messlna, De Rossi, Morettini I Cam- 
pana.

w

• W «prinrie na l.tH m ćwierćfina­
ły wygrali: Potzernheim (Niem. 
zach.) — 11.в (czas ostatnich 200 ml. 
Peacock (Ang.) — 11.7. Sacchi (Wł.) 

i — 12.0 I Сох (Austr.) — 12,5.
W półfinałach zwyctętyli: Bacehi 

— 12,1 i Coks — 11.6. Do finału za­
kwalifikowali się Sacchi, Сох oraz 
zwycięzca repasażu Potzernheim. 

! który wyeliminował Реасоск'а w 
11.6

Tandemy t.ooo m: w ćwlerćflna- 
| łach zwyciężyły: Francja — 11,1.
Włochy — 11.1. Australia — 11.1 1 
Afryka Południowa — 10.5. Do pół­
finałów zakwalifikowały ale oprócz 
w/w, zwycięzcy repasaży Belgia 1 
Węgry.

BULAKOW ZWYCIĘŻA 
MISTRZA EUROPY

W środę przed południem roz­
poczęto walki w 18 kategorii*  
muszej. Najważniejszym spotka­
niem tej kategorii była walka 
Bulakow — Pozzali (Włochy). 
Pięściarz radziecki już wir. 
uzyskał przewagę, która wyraź­
nie wzrastała w drugiej. Ciągłe 
ataki z półdystansu osłabiły mi­
strza Europy w 3 r. tak, że sła­
niał się na nogach i z trudem 
dotrwał do końca.

Zwycięstwo Bułakowa było 
jednogłośne.

Dobrą walkę stoczył w tej ka­
tegorii Rumun Dobrescu. który 
wyraźnie pokonał Szweda Jo- 
hanssona, rzucając go w 1 r. do 
„8“ na deski.

Rumun narzucił wysokiemu 
Szwedowi walkę w półdystan- 
sie, w której atakował szybki­
mi, silnymi seriami.

Brat zawodowego mistrza świa 
ta w wadze koguciej — Towell 
miał wiele kłopotów z szybkim 
i ambitnym Filipińczykiem 
Asuncion, który zaskakiwał A- 
frykańczyka szybkimi sierpami 
z prawej. Towell wygrał stosun­
kiem głosów 2:1. Jego najsil­
niejszą bronią jest dobrze opa­
nowany i mocny lewy prosty, 
ma jednak poważne luki w gar­
dzie.

Półfinalista Olimpiady 
dońskiej Południowo - 
reańczyk Han wygrał wpraw­
dzie z Mazumdarem 
ale pokazał boks 
tywny, oparty tylko na 
zycznej. Reprezentant 
przytomnie kontrował, raz na-. 
wet w 2 rundzie rzucił Hana!__ ________
na deski, potem jednak osłabł, i na ciosy. Włosi obniżyli swoje 
opuścił gardę i skończył walkę j loty w porównaniu ż turniejem 
bardzo wyczerpany. ‘ “

ŃIEDŹWIEDZKI ULEGA 
HAMALAINENOWI

W koguciej Garbuzow 
(ZSRR) wygrał Jednogłośnie z 
Meksykańczykicm Maciasem. 
chociaż zwycięstwo przyszło 
po twardej walce. Zwłaszcza 
w 2 r. Mcksykańczyk kilka- ____ _
krotnie potrafił ulokować pra- serzy rumuńscy. Nie są on! już 
wc sierpy. | tylko zabijakami z pełnym tem-

W 3 r. Garbuzow P» amMi- perą^ntem^p^ci^nęl^się 

i Fiat 1 Tita mogą za jść w turnie- 
| ju bardzo daleko. Wbrew ocze- 

„ ______ i słabiej niż na po-
! przedniej Olimpiadzie walczyli

lon- 
Ko-

(Indie). ; 
prymi- I 
sile fi-1 

Indii

ч

W

WOHLERS UZNAŁ 
WY2SZOSC ANTKIEWICZA
Wyższy o pół głowy od Ant­

kiewicza, płowowłosy Niemiec 
Wohlers, tylko przez chwilę 
przypuszczał, że jego długie rę­
ce zapewnią mu przewagę nad 
Polakiem. Antkiewicz zbił 
pierwszy prosty Wohlersa i wy­
puścił sierp na szczękę Niem­
ca. Polak utrzymuje już inicja­
tywę do końca rundy. Jego le­
we trafiają często, zwłaszcza w 
korpus, co wyraźnie osłabia 
Niemca.

Od czasu do czasu szerokie 
„cepy“ Poletka wstrząsają 
Wohlersem. który chwilami sto­
suje podwójną gardę, by opu­
ścić ją w ułamek sekundy pp- 
tem, po otrzymanym dla odmia­
ny prostym w żołądek.

W 2 r. Niemiec usiłuje po 
gongu zaskoczyć Antklewciza 
atakiem. Ale atak ten jest zbyt 
anemiczny. Znów Polak zbija

lewy prosty Niemca 1 znów sam 
przechodzi do przeciwnatarcia. 
Niemiec wyraźnie słabnie. Po 
jednym z sierpów Polaka aż 
przysiada na linach. Zaczyna 
się jednak „kleić“, obejmuje 
Antkiewicza swymi długimi rę­
kami, zmusza go do szarpani­
ny. w której i Polak traci siły.

Rundę wygrywa znów wyso­
ko Antkiewicz.

W ostatnim starciu Polak 
utrzymuje inicjatywę, chociaż 
widać, że wyczerpały go po­
przednie rundy. Mimo to z 
wielką ambicją raz po raz po­
nawia ataki, raz po raz odska­
kuje od klinczującego Niemca 
i po lewym prostym lokuje pra­
wy sierp.

Po jednym z takich ataków 
Wohlers zwisa na linach, przy­
siada, ale sędzia zamiast roz­
począć liczenie, odsuwa tylko 
Antkiewicza mówiąc „break“. 
Nie może to już jednak zasz­
kodzić Polakowi. Kończy on 
walkę celnym sierpem i sędzio­
wie punktowi jednogłośnie 
przyznają mu zwycięstwo.

Następną walkę stoczy 
Antkiewicz w ćwierćfinale z 
Anglikiem Reardonem, który 
najzupełniej niezaałużenle u- 
znany został za zwycięzcę 
Zasuchlna.
W wadze lekkiej ładną walkę 

stoczył Bołognesi (Włochy), któ­
ry będąc w 1 rundzie na des­
kach potrafił jednak pokonać

Amerykanina Bickle, Imponu­
jąc rozmaitością ataków i wiel­
ką żywiołowością.

NIEZASŁUŻONA PORAŻKA
Zasuchin atakował bez przer­

wy Reardona, zdobywając w 
pierwszym starciu spory zapas 
punktów. W drugim walcząc 

i trochę nieostrożnie, pięściarz 
| radziecki nadział się na kontrę 
Anglika i padł na deski. Po­
derwał się jednak błyskawicz­
nie i przeszedł do kontrataku, 
w którym zasypał Reardona 
gradem ciosów.

Po jednej z takich serii An­
glik odpoczywał na deskach do 
„8“. W 3 r. utrzymała się na­
dal wysoka przewaga pięścia­
rza radzieckiego, nic też dziw­
nego, że gdy sędziowie przy­
znali zwycięstwo Reardowi,. na 
sali v ybuchła burza słusznych 

! protestów, które 
; mogły niestety

już jednak nie 
zmienić faktu.

CHYCHŁA

Wysoka klasa bokserów ZSRR

Czterech w ćwierćfinałach to dużo,
ale mamy większe ambicje

DofcoAcxente we otr. 1

nie doszedł Tormy. W walce 
z Tormą, spokojnym strate­
giem ringowym, bokser ame­
rykański nie miał wielu szans 
na zwycięstwo.
Bardzo wysoki poziom tech­

niczny reprezentują bokserzy 
południowo - afrykańscy. Gubi 
ich natomiast słaba odporność

o mistrzostwo Europy w Me­
diolanie. Francuzi za wyjątkiem 
Venta ja nie mają żadnej wiel­
kiej indywidualności. Jest to 
drużyna na przeciętnym pozio­
mie.

Jedną z 
dzianek, 
kę na swą korzyść.

Zwycięzca tej walki »potka 
się w półfinale z Niemcem Hei- 
demannem lub z Holendrem 
Lindemannem.

W górnej połówce faworytem 
jest Szczerbakow.

Szczerbakow nic nie stracił 
ze swej bojowoścl. Jego cios 
jest tak samo groźny jak przed 
laty. W ćwierćfinale Szczerba­
kow spotka się z Włochem Ves- 
covi. Większe szanse w tej wal­
ce ma Szczerbakow.

największych niespo- ' 
gdyby rozstrzygnął wal- |

BOKSERZY RUMUŃSCY 
POCZYNILI POSTĘPY

Ogromny postęp zrobili bok-

Tenisiści dobrnęli do ćwierćfinałów
Popławska wyeliminowana

W czwartek przewidziane
! ćwierćfinały w singlu kobiet, 
j oraz trzecią runda singla męż- 
| czyzn. Po raz pierwszy w tym 
roku w finałach mężczyźni grać 
będą systemem każdy z każdym 

| (czterech zawodników wyłonio­
nych w ćwierćfinałach).

nej końcówce zapewnił »obie; w t;]rnieJ
zwycięstwo.
Majdloch pokonał Flgueora ■ k’waniom

(Porto Rico), który walczył nie-!j„.------------------
czysto, bijąc często nasadą dłc- Węgrzy. Poza Pappem jeden 
ni. Pięściarz czechosłowacki, j tylko Juhas ona szanse nś doj- 
mimo zwycięstwa, nie wykazał j ście do finaji 
najlepszej formy.

Rumun Zlataru przegrał po!
zaciętej walce ze znacznie wyż­
szym od siebie Południowo-A- 
frykańczykiem von Gravenit«.

Przeciwko Niedźwiedzkiemu -----------
stanął P. Hamalainen. zawodnik• ostatnich byli

! doskonali bokserzy radzieccy - 
r . . ........................1 kandydaci na finalistów.

Ńiedźwiedzki dobrze zapisał 
się na starcie, a następnie sta-

-Ju.
Polacy jak już wspomnieli­

śmy nie sprawili zawodu. 
Wprawdzie Kukier walczył ni­
żej swych możliwości, wpraw­
dzie Krawczyk i Gościański 
przegrali przez t.k.o., ale trzeba

ŁÓDŹ 30.7 (tel. wł.). W roz­
grywanych od trzech dni Mi­
strzostwach Polski rozstawiona 
Jako numer 2 Popławska zo- 
etała wyeliminowana przez 
Tłoczyńską. co stanowi naj­
większą niespodziankę drugiej 
rundy singla kobiet.

Popławska grała lękliwie, 
niepewnie, szukając powodzenia 
jedynie w wymianie z głębi 
kortu. Dysponująca szybką pił­
ką Tłoczyńską. choć wyraźnie 
od swej przeciwniczki ’wolniej­
sza, umiejętnie wykorzystywa­
ła jej niezdecydowanie. Mecz 
trwał ponad 2 godziny, co 
świadczy o jego zaciętości.

Basia Panasiuk bez 
rozprawiła się z Bokową 
ćwierćfinale spotka sie z 
drzejowską, a Ryczkówna 
eliminowała Rudowska.

W singlu panów odbyło się 
bez rewelacji. Piątek spotkał 
się z Kwiatkiem, którego po 
długich dyskusjach dopuszczono 
do turnieju. Tylko w pierwszym 
6ecie byliśmy świadkami lep­
szej gry, a Kwiatek zdumiewał 
chwilami kapitalnymi zagrania­
mi lub denerwował nonszalan­
cją. Seta wygrał Piątek 7:5. w 
dwu następnych zdecydowanie 
panował na korcie.

W środę kontynuowano rów­
nież pierwszą rundę gier po­
dwójnych.

Wyniki:

są

już Kasperczaka i Woźniaka i! 
który od lat pretenduje do mia-1 
na jednego z najlepszych Euro-j^ „ _ ______
pejczykńw. dawniej w muszej, '^^^^“ańsami^na »uk- 
obecnie w koguciej. ! ces przecjwko rutynowanemu

Obaj pięściarze walczą z od-1 Hamalainen<owi. Kudłacik wal- 
wrotnej pozycji. Przez pierwszą: czy} z bardz0 dobrym Weisman- 

; nem. Do zwycięstwa zabrakło 
mu szybkości, nad którą ten 
utalentowany bokser powinien 
mocno popracować.

trudu 
i w
Ję-

wy

Kobiety: Tłoczyńską — Po­
pławska 6:4. 4:6. 6:3; Panaaiuk
— Bokowa 6:4, 6:1; Kubalanka
— Lamperska 6:0. 6:3; Rudow- 
ska — Lebiedzińska 6:2. 6:2; 
Ryczkówma — Rudowska 6:4. 
6:3; Jaśkowiakówna — Osta­
szewska 6;2, 6:1;

Mężczyźni: Piątek — Ditrich 
6:3. 6:1. 4:6. 6:1; Tłoczyńeki — 
Chytrowski 6:1. 9:7, б:*,  Radzio 
— Tomaszewski 6:1, 6:8, 6:0. 
6:4; Niestrój — Skonecki 4.6. 
6:1, 6:1. 6:1; Fraszewski — Se- 
brala 6:1. 4:6. 2:6. 8:10; Licis — 
Bonisz 6:1, 6:0. 6:3.

Gra mieszana: Jędrzejowska, 
Bratek — Pajchlowa, Mańkow- 
wski 6:1, 6:1; gra podwójna 
Skonecki, Chytrowski — Koni- 
kowski. Bul 6:2. 6:1, 6:2; 
rowczak, Mańkowski — 
Waszkiewicz, Łuckiewicz 
1:6, 6:3, 6;3, 6:3.

Bo- 
Sa- 
4:6.

Ł T.

rundę trwa więc pojedynek pra­
wych prostych. Ńiedźwiedzki. 
górując zasięgiem ramion, po­
jedynek ten rozstrzyga na swą 
korzyść. Starcie dla Polaka róż-1 
nicą jednego punktu.

Po gongu do 2 rundy Finowie 
rozpoczynają natychmiast doping 
swego ulubieńca. Hamalainen 
rzeczywiście zrywa z bierną 
taktyką wyczekiwania, przecho­
dzi do ataku. Robi to chaotycz­
nie, ale garda Niedźwiedzkiego 
jest dzisiaj słaba. Kilka szero­
kich swingów ląduje na szczęce 
Polaka, ale zaraz przeżywamy 
chwilę zadowolenia, gdy Niedż- 
wiedzki z kontry trafia dość sil­
nie. Radość jest jednak krótka. 
Fin znów podejmuje atak i 
wygrywa rundę.

Spodziewamy się zdecydo­
wanych ataków Niedżwiedz- 
klego w trzeciej rundzie. Rze­
czywiście Polak przechodzi do 
ofensywy, niestety, zbyt fleg­
matycznie. Ńiedźwiedzki koń­
czy walkę za świeży, jak na 
olimpijski turniej, źle rozłożył 
siły, za wiele zarezerwował na 
koniec, nie dążąc od początku 
do zdobycia przewagi i w e- 
fekcie poniósł minimalną po­
rażkę, której, przy większej 
agresywności na pewno mógł 
uniknąć.

GRZELAK KANDYDATEM 
NA ZŁOTY MEDAL

Grzelak ma za przeciwnika 
Amerykanina Lee, flegmatycz- 

I nego Mulata z USA. o którym 
nie można powiedzieć, że jest 
bokserem o wysokich walorach. 
Jest bojaźliwy i słaby technicz­
nie. Grzelak powinien z nim wy­
grać, naturalnie jeśli będzie 
walczył lepiej niż w walce eli­
minacyjnej z Austriakiem Pflt- 
scheretn. Liczymy na Grzelaka 
który powinien się rozgrzać po 
pierwszej walce i nabrać zaufa­
nia w swoje siły. Lee nie ma 
silnego ciosu, tak, że Grzelak 
nie mus! obawiać się jakiejś nie- 

j spodziewanej kontry.
Licząc na to po cichu, że 

. Grzelak będzie w półfinale, am- 
i bicje nasze sięgają jeszcze da- 
! lej, bo pokonanie przypuszczal- 
! nego finalisty Siljandera, z któ- 
I rym Grzelak w tych samych 
j Helsinkach wygrał przed pół 
■ rokiem zdecydowan ie. czy też 
pokonanie Niemca Klstncra le- 

! ży całkowicie w granicach Jego 
możliwości.

W drugiej połówce tej wal­
ki bokserami reprezentującymi 

! wysokie
fonsettl
za.

JAK

walory są: Włoch AI-
1 Argentyńczyk Pacen-

Dziś próbuje swych sił Petrusewicz 
Gremloujski startuje na 1500 m 
Piękny sukces Grcmlowskiego, 

który na 400 m dow. uplaso­
wał się na 13 miejscu wśród 
najlepszych pływaków świata, 
podniósł nastroje w drużynie 
Polski. Istotnie, pływacy maja 
być z czego dumni: oto po raz 
pierwszy w historii naszego pły- 
wactwa Polak znalazł się wśród 
czołowych zawodników, zosta­
wiając za sobą takie „znakomi­
tości“ jak Marshall, rekordzista 
świata na tym dvstansie. Ber­
nardo (Francja), Yosue Tanaka 
(Japonia). Kettesl (Węgry). Dro- 
biński (ZSRR), Yantorno (Ar­
gentyna). Może być dumny Grem 
lowski, ma wszelkie podstawy 
do radości jego trener. Jerzy 
Królik.

Gremlowski startować będzie 
w dniu dzisiejszym w elimina­
cjach na 1500 m dów., i, są­
dząc po jego wynikach na 400 
metrów, ma wszelkie szanse na

poprawienie swej pozycji rów­
nież na tym dystansie. W elimi­
nacjach ns 200 m klas, weźmie 
udział — Marek Petrusewicz.

Wrocławianin przed wyjaz­
dem na Olimpiadę „odgrażał 
s ę". że dystans ten musi prze­
płynąć poniżej 2:40. Choć wie­
rzymy w olbrzymią ambicję Pe- 
trusewicza, nie nrzypuszćzamy 
jednak, by „groźby“ swe mógł 
jpełnić. Zadowoleni będziemy 
jeśli na tym dystansie uzyska 
on nieco więcej niż 2:40.

Uzyskanie wyniku w grani­
cach 2:40 zapewniłoby mu i tak 
udział w półfinale.

Obawiamy się natomiast, aby 
Petrusewicz nie podzielił losu 
Mrozówny i nie został zdyskwa­
lifikowany za ..nożyce“, które są 
jego największym mankamen­
tem.

ЙР

ZWYCIĘSTWO DROGOSZA
W piórkowej stanęli naprzeciw 

siebie Drogosz i Brazylijczyk Ga­
las», który w swym pierwszym 
olimpijskim występie pokonał 
po żywiołowej walce Japończy­
ka Ishimaru. Młody chłopak, u- 
brany w żółtą koszulkę z pię­
cioma gwiazdami 1 niebieskie 
spodenki, z miejsca zaczyna ata- 
kieną. «1*  Drogosz nie zapomniał 
swego lewego prostego. Raz po 
raz atak Galasso załamuje się 
na tym spokojnym lewym pro­
stym. Drogosz nie daje się wcią­
gnąć w bijatykę 1 wygrywa star­
cie 2 pkt.

W 2 rundzie Brazylijczyk. 
wbrew oczekiwaniom, wzmaga 
jeszcze tempo. Im więcej jego 
ataków kończy się na lewym 
prostym Drogosza, z tym więk­
szą pasją Brazylijczyk pcha się 
do przodu.

Uciekając przed prostymi Po­
laka, a chcąc za wszelką cenę 
utrzymać Inicjatywę, Galasso 
zaczyna walczyć faul. Sędzia kil­
kakrotnie zwraca mu uwagę na

SZANSE NASZYCH 
PIĘŚCIARZY

Jak przedstawiają się szanse 
naszych bokserów w dalszych 
walkach turnieju. Drogosz ma 
za przeciwnika w wadze piór­
kowej Włocha Caprari, boksera 
żywiołowego o silnym ciosie, 
który dość łatwo rozprawił się 
w walkach eliminacyjnych z Fi­
nem Niinivuori.

Jeśli Drogosz utrzyma się kon­
dycyjnie i nie ugnie się pod hu­
raganowym atakiem przeciwni­
ka. jeśli przez trzy rundy po­
trafi utrzymać się na dystans, 
to otwierają się przed nim szan-| 
se na zwycięstwo. Wówczas; 
zmierzyłby się w półfinale ze 
zwycięzcą walki Brown (USA) —; 

: Ventaja (Francja). |
W drugiej połówce tej walki! 

' obsada jest znacznie słabsza, a 
za faworyta uważać tu trzeba 
Południowo - Afrykańczyka — 
Leisrhinga.

W wadze lekkiej Antkiewicz 
trafia na Anglika — Reardona. 
Reardon, jak wspomnieliśmy, 
został uznany za zwycięzcę w 
walce z Zasuchinem. Anglik jest 
bokserem ambitnym, ale słabym,; 
ma dość silny cios, ale w gra-; 
nicach możliwości Antkiewicza i 
leży odniesienie zwycięstwa, po-,! 
niewaź Anglik, gdy przeciwnik 
atakuje, gubi się w obronie. Je- 
ślibyśmy założyli, źe Antkiewicz 
wyjdzie zwycięsko z tej walki, 
to przeciwnikiem jego w półfi­
nale powinien być Fiat (Rumu­
nia). albo Bonetti (Argentyna).

W górnej połówce tej wagi 
faworytami są: Węgier Juhas i 
Włoch Bolognesi. Jeden z tych 
dwóch bokserów powinien zna­
leźć się w finale.

CHYCHŁA — TORMA
W walce półśredniej Chychła 

trafia w ćwiećfinale na jednego 
z najlepszych bokserów turnie­
ju — rutynowanego Czechosło- 
waka Tormę.

Jak wiemy Polak nie jest w 
szczytowej formie i ma trudno­
ści- r. kondycją. Ujawnia to się 
w każdej walce w braku reflek­
su. Z góry nie możemy przekre­
ślać szans Chychły na zwycię­
stwo z Tormą. Sprawiłby jednak

u- 
w

JEST W INNYCH 
WAGACH

A teraz zapoznamy się z 
kładem sił w tych wagach,
których Polacy zostali wyelimi­
nowani.

W muszej w górnej połowie 
bezspornym faworytem jest Bu- 
takow, w dolnej zaś Toweel

I (Poł. Afryka) 1 Dobrescu (Rumu- ! 
I nia).

W koguciej w dolnej połówce 
; zebrała się doborowa stawka: 
Garbuzow (ZSRR), Majdloch 
(CSR). Hämäläinen (Finlandia), 
Von Gravenitz (Poł. Afryka).

Z tej czwórki wyłoni się pra­
wdopodobnie przyszły zwycięz­
ca olimpijski. W górnej połów­
ce najgroźniejszym żywiołowym 
bokserem jest mistrz Europy, 
Włoch DairOsso.

W lekko-półśrednlej finalistą 
w górnej połówce powinien być 
bokser radziecki Miednow, albo 
Francuz Weismann. Na dole 
bardzo groźnymi są Visintin 
(Włochy) i Południowo-Afrykań- j 
czyk — Webster.

W lekko-średniej jest urodzaj i 
na bombardierów. Najlepszy jest 
bezspornie Węgier Papp, który 
ma w swojej połówce ćwierćfi­
nałowej za przeciwnika Bułga­
ra — Spasowa.

O prawo zwycięstwa nad Buł­
garem może pokusić się Włoch 
Mazzinghi, który rozporządza 
niezwykle silnym ciosem.

W górnej połówce wysoki po­
ziom reprezentują: Południowo- 
Afrykańczyk — Van Schalk wyk 
i bokser radziecki — Tiszin.

W średniej u góry tabeli naj- > 
poważniejszym kandydatem na 
finalistę jest Szwed SJölln, u I 
dołu Bułgar Nicolow i Sentimen- 
ti (Włochy).

W ciężkiej Soczikas powinien ! 
mieć łatwą przeprawę z Połud-! 
niowo - Afrykańczykiem Nicma- 
nem. a w półfinale spotka się 
z Amerykaninem Sandersem, bę­
dzie to właściwie finał w wa-1 
dze ciężkiej, bo w dolnej po­
łówce są słabsi bokserzy, a fi­
nalista 'powinien się wyłonić po 
walce Koski (Finlandia) — Jo­
hansson (Szwecja). Johansson 
podczas walki z Ńetuką (CSR) 
nie wykazał walorów, których [ 
od niego oczekiwano. Jest to! 
bokser typu kunktatorskiego. 
Ma duże zaufanie do swego cio- j 
su, ale mało dę własnej odpor-' 
noścl. Dlatego walczy nieco bo- 
jaźliwie.

Jeny Zmanlik

I TORMA 
WYGRALI

Wieczorem z Polaków wal­
czył tylko Chychła w w. pół­
średniej. Miał on za przeciw­
nika wysokiego, dobrze zbudo­
wanego Meksykańczyka Da­
valos, który miał od Polaka 
większy zasięg ramion. Walka 
rozpoczęła się atakami Dava- 
losa. Bił on z dystansu, a 
Chychła nie potrafił początko­
wo Zbijać jego ciosów. Pod ko­
niec pierwszej rundy walka 
wyrównała się. Chychła prze­
szedł do ataku, ale wpadał czę­
sto w zwarcia 1 nie potrafił 
rozstrzygać ich na swoją ko­
rzyść. Runda miała przebieg 
remisowy.

W drugim Starciu Davalos 
walczący nadspodziewanie do­
brze przejął inicjatywę, ata­
kował Polaka, bił dużo pro­
stych na korpus. Chychła nie 
mógł jakoś przejść do półdy­
stansu, jego ciosy pruły po­
wietrze i zaledwie tylko kilka 
razy zdołał zahaczyć Davalosa 
podbródkowymi, 
przewagę w 
Meksykanin.

W trzeciej_________ ____ _
przeciwnicy byli bardzo wy­
czerpani, Davaloa wyraźnie zre­
zygnował już z atakowania, ale 
i Chychła już nie miał siły na 
zadanie niebezpiecznego ciosu, 
który mógłby skończyć walkę 
przed czasem. Obydwaj dużo 
pchali i trzymali, ale w 
gólnym przekroju lepszym bok­
serem był Chychła. który czę­
ściej i szybciej trafiał. Sędzio­
wie ogłosili jednogłośnie 
cięistwo Polaka.

Przeciwnik Chychły 
ćwierćfinale Czechosłowak 
ma stoczył wspaniałą walkę z 
Amerykaninem Gage. Tor ma
od pier.vszej chwili walki prze­
jął inicjatywę, zbijał dosko­
nałe niebezpieczna prawe 
proste Gage i przez całą run­
dę sam nie zainkasował ani je­
dnego ciosu, punktując bez­
ustannie lewym prostym. Przez 
dwie następne rundy przewa­
ga Czechosłowak« wzrosła je­
szcze bardziej. Walkę skończył 
on bezspornym zwycięstwem.

Dużego pecha miał Rumun 
Linca, który już w 1 min. wal­
ki z Heidemanem (Niemcy 
zach.) doznał kontuzji luku 
brwiowego i przegrał przez tko.

Efektowne zwycięstwo od­
niósł Szczerbakow. który zno­
kautował w 2 rundzie klasy­
cznym prawym sierpem dosko­
nałego pięściarza z Południo­
wej Afryki Van der Linde. By­
ło to jedno z najefektowniej­
szych zwycięstw w dotychcza­
sowym przebiegu turnieju.

W wadze lekkopółśredniej 
Miednow (ZSRR) j Ambruś 
(Rumunia) doznali w 3 rundzie 
jednocześnie kontuzji łuków 
brwiowych i sędzia przerwał 
walkę, a zwycięzcą ogłoszono 
prowadzącego do tego momen­
tu na punkty Miednowa.

W. Gołębiewski

Minimalną 
tym starciu miał

rundzie obydwaj

o-

zwy-

w 
Tor.

80 najlepszych 
pięściarzy 
Igrzysk 
Kto z kim walczy 
w ćwierćfinałach

HELSINKI 30. 7. (tel. wł.k
W wyniku zaciętych, trzy­

dniowych spotkań olimpijskiego 
turnieju bokserskiego dopro» 
wadzono już rozgrywki do 
ćwierćfinałów. Zestawianie par 
w poszczególnych wagach jest 

; następujące:
waga musza: Basel (Niem. 

[ zach) — Clausen (Norwegia); 
! Dower (Anglia) — Bulakow 
(ZSRR); Dobrescu (Rumunia) —• 
Broocks (USA); Han Soo An 

! (Korea) — Toweel (Afr. Poł.).
kogucia: Kang Joon Hoo (Ko­

rea) -r- Moore (USA); Dallosso 
i (Włochy) — Mc Nalły (Irlrn- 
; die); Majdloch ,CSR) — Garbu­
zow (ZSRR); Hamalainen (F n- • 
landia) -r- Gravenitz (Afr. Poł.);

piórkowa: Caprari (Włochy) — 
DROGOSZ (Polska); Brown 

i (USA) — Ventaja (Francja); 
Walters (Kanada) — Leisching 

I (Afr. Poł.): Erdei (Węgry) — Za- 
i chara (CSR);

lekka: Pekkanen (Finlandia) 
i— Matute (Wenezuela); Bolog- 
nesi (Włochy) — Juhasz (Wę- 

; gry); ANTKIEWICZ (Polska) — 
Reardon (Anglia); Bonetti (Ar­
gentyna) — Fiat (Rumunia).

lekkopółśrednla: Malenius 
(Finlandia) — Paternotte (Bel­
gia); Weisman (Francja) — 
Miednow (ZSRR); Webster (Afr. 
Poł.) — Adkins (USA); Milli­
gan (Irlandia) — Visintin (Wło­
chy).

półśrednia: Tunako (Filipiny) 
— Jorgensen (Dania); Szczerba­
kow (ZSRR) — Vescovi (Wio­
chy); Tdtma (CSR) — CHY­
CHŁA (Polska); Heidemann 
(Niemcy) — Linneman i (Hol.);

lekkośrednia: Van Schalvyk 
(Afr. Pol.) — Schóppner (N em- 
cy); Tiszin (ZSRR) — Cavalhie- 
ro de Jesus (Brazylia); Spasow 
(Bułgaria) — Papp 
Mazzinghi (Wł.) — 
(Ang.);

średnia: Patterson
Jansen (Holandia);
(Australia) — Sjdlin 
Wcmhiiner (Niemcy) 
Iow (Bułgaria), Tita 
Sentimenii (Wł.);

półciężka: Plerow
Alfonselti (Włochy);
(Argentyna) — Grotone (Brazy­
lia); GRZELAK (Polska) — Le« 
(USA); Siljander (Finlandia) — 
Kistner (Niemcy);
. ciężka: Socziikas (ZSRR) — 
Nieman (Afr. Pol.); Sandert 
(USA) — Di Segnl (Włochy); 
Koski (Finlandia) — Hearn (Au­
stralia; Klismanic (Jug.) — Jo­
hansson — (Szwajc.).
UWAGA:

W zestawieniu powyższym 
sprostowaliśmy wszystkie po • 
myłkl, jakie zaszły poprzedni® 
na skutek złego odbioru.

(Węgry); 
Herrer»

(USA) —
Madigan 

(Szwecja); 
— Niko» 
(Rum.) —

(ZSRR) —
Pacenza

31 lipca 
w Helsinkach

W
ko­

roa*  
iza*

Jeździectwie drugi dzień 
wszechstronnego konkursu 
nia wierzchowego;

w szermierce eiim'nacje 
grywek indywidualnych w 
bil;

w koszykówce zakończenia 
półfinałów i początek rozgry­
wek finałowych;

w pływaniu skoki z wieży 
mężczyzn, eliminacje 400 m 
dnw. kobiet, 1500 m dcw. męż­
czyzn i 200 m klas, mężczyzn, 
dalsze rozgrywki piłki wodnej. 
Półfinały 100 m grzbiet, męż­
czyzn oraz finały 100 m grzbiet 
kobiet;

w kolarstwie 1000 m na czas 
*e startu stojącego 1 finały 
1000 m oraz 2000 m tandemy:

w boksie spotkania ćwierć­
finałowe.

Z Polaków na starcie zoba­
czymy Petrusewlcza, Grem*  
lowsklego, szablistów i boks«« 
rów.

Piękny sukces Francuza Boiteux
Boniecki zupełnie zawiódł

HELSINKI 80.7 (teł. wł.). — i od reszty zawodników świadczy 
Po dobrych wynikach osiąg- I fakt, że czas szesnastego pływa- 

niętych przez Bonieckiego pod- ; waka, który wszedł do półfina-
czas treningów na olimpijskiej 
pływalni, z ciekawością 
waliśmy jego startu w 
finałach w środę. Na 
100 m grzbiet stanęło 38 
nżków w 6 seriach. W 
startował Polak, niestety powo­
du do radości nie było. Raz je­
szcze potwierdził si₽ fakt, źe da 
leko nam do czołówki świato­
wej grzbietowców i że Boniec­
ki jest dobrym pływakiem, ale... 
tvlko w krajowej konkurencji. 
Wraz z Polakiem startowali: 
Galvao (Argentyna). Nishino 
(Japonia), Mejia (Meksyk), Au­
striak Koppelstatter, Szwajcar 
Cericke oraz 
lia).

Od startu 
bardzo słabo, , 
ostatnie pożyć je. Na mete przy­
chodzi drugi od końca przed 
Portugalczykiem. Nie jest to 
jednak zasługa Bonieckiego, któ 
ry płynął cały ęzas w równym 
lecz wolnym tempie, lecz ra­
czej wina Portugalczyka, któ­
ry' wyraźnie osłabł na ostat­
nich metrach i dał się minąć 
również słabo płynącemu Pola­
kowi. Czas Bonieckiego —1:13,4 
nie wygląda wcale na rezultat 
olimpijski. W serii tej zwycię­
żył Argentyńczyk Galvao uzy­
skując — 1:08,1.

Do półfinału, który odbędzie 
się w 2 seriach w czwartek, na 
podstawie czasów zakwalifiko­
wało się 16 zawodników. O róż­
nicy jaka dzieliła Bonieckiego

oczeki- 
ćwlerć- 
starcie 

zawod- 
drugiej

Surgey (Portuga-

Boniecki płynie 
z miejsca zajmuje

łu wynosił 1:09,9.
Najlepsze czasy osiągnęli: 1) 

Oyakawa (USA) — 1.06.6. ' 2) 
Taylor (USA) — 1.07,2, 3) Ska- 
r.ata (Jugosł.) — 1.07,5, 4) Bo­
zon (Fr.) 
(Arg.) — 
Poł.) — 
(Ang.) — 
— 1.08,8, 
1.08,9, 
1.09,1.

Anglik R. Wardrop 1 Brazylij­
czyk Fonseca osiągnęli identy­
czny czas 1.09,9 i będą musieli 
walczyć ze sobą jeszcze raz.

Drugą konkurencją rozegraną 
w środę były dwa biegi półfi­
nały sztafet 4x100 m dow. ko­
biet. Pierwszą serię półfinału 
\vygraly Węgierki w 4:32.5 
przed Anglią i Danią. W sztafe­
cie węgierskie j n aj lepie i po­
płynęła na drugiej zmianie Ewa 
Novak, która uzyskała 1:66,2. W 
drugiej serii padł nowy rekord 
olimpijski. Ustanowiła go sztafe­
ta amerykańska, która zwycię­
żyła po dramatycznej walce z 
doskonałymi Holenderkami w 
czasie 4:28,1. Przez dwieście me­
trów prowadziły pływaczki Ho­
lenderskie i dopiero na trzeciej 
zmianie Amerykanka, Stepan 
wywalczyła nad Holenderką 
Termeulen niewielką przewagę, 
którą powiększyła Alderson 
(USA).

Do finału zakwalifikowały się: 
1) USA — 4:28,1 (rek. olimp.), 2) 
Holandia — 4.30,6, 3) Węgry — 
4,32,5, 4) Anglia — 4,36,0. 5)

— 1.07,8, 5) Galvao
1.08,1, 6) Mairing <Afr. 
1,08,5, 7) Brockway
1.08,8, 8) Masav a (Wł.)

9) Stack (USA) — 
10) Pavan (Braz.) —

— 4.36,4, 6) Szwecja —
7) Francja — 4.42,0, 
zach. — 4.62,1. 
popołudniowy finał na 

dow. mężczyzn oczekiwa­
no z olbrzymią niecierpliwością. 
Po doskonałych rezultatach uzy­
skanych w półfinałach, po dwu­
krotnie pobitych przez Szwe­
da Oestranda i w dzień później 
przez Francuza, Boiteux rekor­
dach olimpijskich słusznie spo­
dziewano się w finale zaciętej 
walki i być może... jeszcze jed­
nego rekordu. Ośmiu finalistów 
nie zawiodło kilkutysięcznej pu­
bliczności, która wypełniła po 
brzegi wszystkie miejsca na 
olimpijskiej pływalni. Oestrand, 
Boiteux czv Konno Ford — to 
pytanie, które nie dawało niko­
mu spokoju.

Start by! idealny. Trójka fa­
worytów wysunęła się nieco po 
pierwszych 50 metrach. Na dru­
gim nawrocie znów wszyscy idą 
prawie razem. Minimalnie pro­
wadzi Francuz, który pierwszą 
setkę przepływa w 1:02,7. Na 
następnej długości dochodzi go 
Konno, Oestrand coraz wyraź­
niej zostaje z tyłu. Na 200 m na­
dal pierwszy jest Boiteux w 
2:11,8.

Na trzeciej setce rozgrywa się 
historia wyścigu. Francuz ! 
zwiększa tempo i coraz bardziej ' 
powiększa odległość dzielącą go 
od Amerykanina. Gdy Konno 
decyduje się na pościg, jest już 
za późno, mimo to goni wspania­
le Francuza i chwilami wyda­
je się, że za motnent go dojdzie. 
Ale Francuz też finiszuje dosko­
nale i na ostatnich metrach

Dania
4.38.1, 
Niern.

Na
400 m

8)
znów powiększa przewagę, koń­
cząc w czasie nowego rekordu 
olimpijskiego — 4:30,7 300 me­
trów Boiteux przepływa w 3:21,4 
a Konno w 3:21,6.

Drugi na mecie jest 
4:31,3 przed Szwedem
— 4:35,2 Duncanem ___ __
Płd.) — 4:37.9 Następne miejsca 
zajęli, 5) Wartrop (Angl.) —- 
4.39,9, 6) Moore (USA) — 4.40,1, 
7) Mac Lane (USA) — 4.40,3, 8) 
Furuhashi (Jap.) _ 4.42.1.

Po południu odbył;/ się rów­
nież finałowe skoki z trampo­
liny w konkurencji kobiet. Star­
towało 8 zawodniczek m. in. 
Krutowe i Zigalowa — ZSRR. 
Podobnie jak i w skokach z 
trampoliny mężczyzn również 1 
tutaj do wysokiego poziomu 
konkurencji nie dostroili się sę­
dziowie Oceny były uzależnio­
ne od sympatii poszczególnych 
członków jury, a różnice w oce­
nach skoku bardzo duże docho­
dzące w niektórych wypadkach 
od 4 do 8,3 pkt Pierwsze miej­
sce i złota medal zdobyła Mc 
Cormtak USA - 147.30 przed 
mistrzynią Europy Francuzką 
Moreau i Jensen (USA), Kru- 
towa zajęła czwarte, a Ziga­
lowa 6 miejsce.

Finał: 1) MaKCorrnick (USA)
— 147,30, 2) Moréau 
139,34, 3) Jensen 
127,57, 4) Krutowa 
116.86, 5) Welsh (Ang.) 
6) Zigałowa (ZSRR) _ 113,83, 7) 
Pellissaro (Fr.) — 111,98, 8) Long 
(Ang.) — 108,82.

Konno — 
Oestrand 

(Afryka

(Fr.) — 
(Dania) — 
(ZSRR) — 

116.38,

Jerzy Mrzyglód
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Przed mistrzostwami świata w siatkówce

Odwiedzamy naszych reprezentantów
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W niespełna pół miesiąca po 
lakończeniu Olimpiady czeka 
nas znowu wielka międzynaro­
dowa impreza: I Mistrzostwa 
Świata w Siatkówce Kobiet i 
I Mistrzostwa Świata w Siat­
kówce Mężczyzn.

Do startu tego, nasi wyczyno­
wcy przygotowują się staran­
nie od zimy. Kobiety już w 
etyczni u rozpoczęły trening 
według programu opracowa­
nego indywidualnie dla każdej 
zawodniczki. Obóz kondycyjny 
odbył się w Sosnówce, potem 
intensywnie pracowano w o- 
środkach (kobiety — Warsza­
wa i Gdańsk, mężczyźni — 
Warszawa i Wrocław). w 
czerwcu znów obóz we Wro­
cławiu i wreszcie od 1 lipca 
ostatni w Gdańsku.

Z programu wypadł niestety 
międzynarodowy turniej, który 
miał się odbyć w końcu czerw­
ca w Warszawie. Odwołanie 
w ostatniej chwili tej imprezy 
pokrzyżowało plany naszym 
siatkarzom i zepsuło lm rytm 
przygotowań.

Tyle z 
rocznych 
Btrzoetw 
którym 
warunki,
etali w ciągu ostatnich 6 mie­
sięcy, a największym ich suk­
cesem jest to, że potrafili prze­
stawić się na nowoczesny, 
szybki styl gry.

Przenieśmy sie więc na chwi­
lę do obozu w ośrodku szkole­
nia sportowego w Gdańsku, 
gdzie trenuje 28 naszych naj­
lepszych siatkarek i siatkarzy.

krótkie! historii tego- 
przygotowań do mi- 
świata. Zawodnicy, 

stworzono doskonałe 
bardzo wiele skorzy-

INDIANIE- NA KORTACH
Właśnie nn kortach AZS roz­

grywa się zacięta walka. Prze­
dzieramy się przez spory tłum 
widzów, którzy nauczyli się już 
codziennie asystować treningom 
1 meczom sparringowym siat­
karzy.

Na lewym boisku pierwsza 
azóstka mężczyzn gra z drugą 
drużyną. W pierwszym zespole 
■widzimy: Radomskiego, Wle­
ciała. Łaszcza. Wolucha, Ant­
czaka i Pindelskiego. Akcje są 
6zvbkie. żywe, piłki bardzo sil­
ne. prawdziwe ..bomby“ nie do 
wzięcia. Co chwilę któryś z 
chłopców demonstruje klasycz-
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ne kozły i śruby — widać, że 
zawodnicy nie boją się ziemi. 
Stąd też zawodnicy wyglądają 
jak prawdziwi czerwonoskórzy 
Indianie, tak są uwalani od na­
wierzchni kortu. Trener Pio­
trowski, popularny „fakir“, nie­
ubłaganie tęni każdy błąd, każ­
de złe zagranie zawodnika.

W gruncie rzeczy jest jednak 
zadowolony.

— Przestawiliśmy się naresz­
cie na nowy, szybki styl gry. 
Coraz lepiej wychodzi atak 
z pierwszej piłki, chłopcy są 
szybcy, zwinni. Skończyło się 
nareszcie ze statyką na boisku. 
Poziom jest wyrównany i bę­
dziemy jeszcze przeprowadzać 
nożne eksperymenty z pierw­
szą drużyną. Wypróbujemy Ja­
rosińskiego zamiast Antczaka, 
następnie Policewicza i Gró­
deckiego w miejsce Radomskie­
go i Łaszcza. Może dojdą tu je­
szcze Czerwiński i Zabokrzecki.

KOBIETY WYŁONIŁY 
PIERWSZĄ SZÓSTKĘ

Przejdźmy na prawą stronę 
kortów. Tam grają kobiety. W 
pierwszym zespole brak Za­
krzewskiej .1 English. English 
miała pękniętą torebkę stawu 
skokowego. Dopiero kilka dni 
temu zdjęto jej gips i musi je­
szcze czas jakiś pauzować. Za­
krzewska uległa ogólnej pladze 
obozowej — zrobił się jej czy­
rak, ale już wraca na boisko.

Zakrzewską 1 English zastę­
pują dwie rezerwowe pierwszej 
drużyny: coraz lepsza Kasia 
Welsyng i Kurtzowa. obok nich 
grają Wojewódzka. Hajecówna, 
Tomaszewska i najmłodsza w 
tej drużynie — Jośko z OWKS 
Lublin.

Pierwszy ze«nół został kolek­
tywnie wyłoniony w ubiegły 
piątek. Do opinii kierownictwa 
dołączyły swe sugestie same za­
wodniczki. Każda z nich podała 
w ankiecie, jak wyobraża sobie 
skład pierwszej drużyny, w ja­
kim zestawieniu chciałaby sa­
ma grać 1 jak kolejno klasyfi­
kuje wszystkie koleżanki.

Drugi zespół jest niemniej 
ambitny, wygrał właśnie pierw­
szego seta z reprezentantkami. 
Startuje tu trzecia rezerwa 
pierwszej drużyny — Szczawiń­
ska, która nie przejmując się 
nadwerężonym palcem i zaban­
dażowaną ręką trenuje ile sił 
starczy, dalej „kosa“ czyli Ola 
Kubiak-Grochowska, dalej we­
soła figa Figwer o chłopięcej 
urodzie, popularna Kaja Orze­
chowska. atletycznie zbudowa­
na Klocla Zielniok i debiutant- 
ka na obozie — Zakolska.

— Wszystkie dziewczęta zro­
biły postępy — mówi obserwu­
jąc mecz, obecny kierownik o- 
bozu, naczelnik Kowalewski. — 
Poprawiły bardzo serwy i grę 
w polu, i podobnie jak chłopcy 
„chwyciły“ nowy szybki styl, 
jak chłopcy ni# boją się upadku 
na ziemię i gra jest szybka i 
urozmaicona. Gorzej jest tylko 
jeszcze z blokiem.

— Teraz chodzi przede wszy- 
skim o techniczne i psychiczne 
’granie drużyny — dołącza swój . 
głos najmłodszy z trenerów, 
Krzyżanowski, który bojowoA I 2 S 4 8 8

POD RED. JERZEGO BIELENI

REBUS
z cyklu: „sportowcy w oczach szaradzistów*4

Odczytaicte nazwiska znanego radzieckiego młociarza. polskiego bie­
gacza i radzieckiej sportsmenki. Początkowe litery nazwisk: k. m, n.

Remigiusz Mizerny. Poznań

Rozwiązanie powyższego rebusu nadsyłać należy pod adresem Re­
dakcji „Przeglądu Sportowego", Warszawa. Marszałkowska 90 z do­
piskiem na kopercie: „rozrywki umysłowe" — najpóźniej w terminie 
dziesięciodniowym licząc od daty ukazania sle numeru. Za dobre roz­
wiązanie podanego rebusu Redakcja przeznacza do rozlosowania 
pięć książek.

ROZWIĄZANIA I NAGRODY
Roewiązante królówki z nr 43 ..Przeglądu" z dn. 13 mterwea br.: „Zlot 

Młodych Przodowników będzie pokazem wspaniałego donobku Jaki gro- 
madzl i rozwija nasza młodzież: aktywny 1 dzielny współuczestnik bu­
downictwa socjalistycznego".

Nagrody książkowe drogą losowania otrzymali:
1) Waldemar Weber, Bytom - Chruszczów. Radziecka 7.
2) Feliks Janczak, Warszawa, Poznańska 12 m. 107.
3) Stanisław Kupczyk, wieś Ciche, p-ta Zbiczno, pow. Brodnica, woj. 

bydgoskie.
4) Marta Beszterda, Września, ul. Kosynierów 47.
t) Leszek Dulęba, Łódź 25. ul. Władysławy Bytomskiej 1*  m. ».

Rozwiązanie zagadek umieszczonych w nr 45 , Przeglądu Sportowego" 
2 dn.-2ŁV. br.:

REBUS: Pociąg do kieliszka, to brzydki nałóg (pociąg 
tob „r" i „y“ „d" kina ług).

Nagrody książkowe otrzymali:
Paweł Kemtopf, Warszawa 4, ul. Panieńska 3 m 4
Hanna Żylówna. Warszawa, ul. Wiktorska 24 m 10
Radosław Szafrański, Pabianice, ul. Targowa 13 
Henryk Ciemny, Siedllków, p-ta Ostrzeszów, pow.

dok Je liszka

1)
J)
3)
4) _ 

Poznańskie
5) Andrzej Potkańekl. Radom, Struga 8 m 4 
TAJEMNICZA KSIĄŻKA: Roman Sienlckl „Zdobywcy

Kępno, WOJ

SPO",

wygląda z... ręką na temblaku 
(czegóż się bowiem nie robi, aby 
pokazać klasyczna śrubkę czy 
wyrzut do przodu) — zawod­
niczki na boisku muszą, zapom­
nieć o własnym ja...

— Co dla kobiet jest natural­
nie trochę trudne — dorzuca 
dowcipnie uwagę przysłuchują­
cy się obok, któryś z zawod­
ników.

WYPEŁNIONY PROGRAM
Wesołości 1 humoru nie brak 

obozowiczom. choć roboty dużo 
i program jest wypełniony co 
do joty. Rano po gimnastyce i 
śniadaniu, półtorej godziny za­
jęć kulturalno-oświa||wych. Ak- 

| tywność jest tu nie mniejsza 
i niż na boisku, a prym wodzi 
j najmłodszy z chłopców Radom- 
l.ski. Od 10—12 trening technicz- 
; ny na oddalonych o 15 min. 
i drogi kortach AZS. potem po­
wrót do domu, mycie i... pra­
nie, bo kostiumy po każdym 
treningu wymagają dużo my­
dła i wody. Następnie krótka 
prasówka i obiad (jak karmią 
może najlepiej opowiedzieć Ka- 

i ja, która utyła już 4 kg), dwie 
i godziny ciszy, potem ' dwugo- 
| dzinny trening, na którym roz- 
■ grywane są sparringi, po kola­
cji dwie godziny zajęć świetli­
cowych.

Czasem program ożywi teatr, 
kino, •występy artystyczne, jak 
np. w niedziele występ tanecz­
ny zespołu uralskiego, a czasem 
— o czym każdy marzy — spot­
kania z innymi zespołami. Nie­
stety nie ma ich wiele do wy­
boru.

Dziewczęta Jako przeciwni- 
; ków mogą mieć juniorów i ju- 
I niorki, przebywające na obozie 
; w pobliskim Lęborku, chłopcom 
natomiast brak partnerów. W 
n edzielę pierwsza drużyna ko­
biet (już z Zakrzewską) poko­
nała drugi zespół juniorów 2:1 
/15:8, 15:11, 6:15). Drugi zespół 
kobiet miał zbyt słabego prze­
ciwnika w iuniorkach i wygrał 

[łatwo 3:0 (15:2, 15:3, 15:3).

ŻEBY WYJAZD ODBYŁ SIĘ 
RAZ NORMALNIE...

nie wiemy co będzie 
nie znany jest jeszcze 
wyjazdu na mistrzo-

Obecne natężenie treningu 
będzie trwało do pierwszych dni 
sierpnia, potem nastąpi okres 
odpoczynku. Przeprowadzane 
będą wówczas zajęcia uzupeł­
niające i między innymi cały 
obóz uda się do PGR. aby wy­
konać zobowiązania zlotowe i 
przepracować 264 roboczogo- 
dziny. A potem znów trening, a 
potem...

Potem 
dalej, bo 
program
stwa. Zawodnicy marzą natu­
ralnie, aby . już wcześniej wy­
jechać na miejsce startu. Dru­
ga sprawa to sam proces wy­
jazdu u nas w kraju. Należało­
by go skrócić do minimum, o- 
graniczyć pobyt zawodników w 
Warszawie, aby nie wybijać ich 
i dotychczasowego rytmu, 
okresie przed 
trzeba naszym 
udostępnić jak najlepsze 
runki, aby nie 
zultatów żmudnej, przeszło pół­
rocznej pracy.

W
mistrzostwami 

reprezentantom 
wa- 

zmarnować re-

K. Malinowska

Wieczóib przyjaźni sportowców

Żywiec

nam Zlot
entuzjai-

Pozlotowe zadania
dla sportowców Stali w Warszawie

do siatkówki 1 kort teni-
*

narciarze zdobywają 
KLAsY LEKKOATLETYCZNE

1 tańce słowackie ogrom- 
wszystktm podobały. W 

wieczornicy, trenerzy obu 
dyskutowali nad techniką

Andrejew (ZSRR), który w strzelaniu z postawy leżącej 
uzyskał Wspaniały wynik zdobywając 400 pkt. na 400 moż­
liwych. W łącznej klasyfikacji w strzelaniu z trzech postaw 

zajął on 3 miejsce.
Foto Zygmunt Wdowiński CAF

Lekkoatletyka jest obok gimna­
styki doskonałym sportem uzir- 
peiniającym dla narciarzy. Wyra­
bia oprócz tężyzny fizycznej szyb-

wymlana 
mila ża­

le rok na­
przyj ażni 
na od-

Z wielkim zapałem 1 
nicm wykonali sportowcy z So­
bolewa swoje zobowiązania. Dzię­
ki dobrym wynikom współzawod­
nictwa zlotowego. aktywności 
•złonków i osiągnięciom na bo- 
isku — LZS Sobolew mógł wy­
typować dwóch delegatów na 
Zlot. Byli nimi dwa i przodownicy 
sportu i nauki — kol. wdowicki 
i Wisuroch.

Sytuacja w LZS Sobolew zmie­
niła się radykalnie. Nie ma już 
w zespole sportowych bumelan­
tów. Dzięki współzawodnictwu i 
zobowiązaniom zlotowym chłop­
cy naućzyli sie rzetelnie praco­
wać i mają coraz lepsze wyniki.

Tadeusz Gałczyński
LZS Sobolew

NIE CHCEMY TAKICH 
ZOBOWIĄZAŃ

Koło sportowe Unia przy Włoc- 
! ławskich Zakładach Fajansu dla 
j uczczenia Zlotu zobowiązało się 
1 do 20 lipca wybudować na swoim 
i stadionie kort tenisowy.
i Zapał był wielki. W pierwszym 

dmu po zebraniu, na którym pod- 
i Jęto zobowiązanie, wszyscy człon- 
i kowie koła wzięli się do roboty, 
i porozwozili trochę gruzu, ale i 
na tym też się skończyło. Kort 

i nadal czeka na budowę. A tu Już 
dawno po Zlocie...

MIL Włocławek

Zaproszony przez sekcje piłkar­
ską Stal Żywiec Ii-ligowy zespól 
Sokói-Stachanow ze Śląskiej O- 
strawy rozegrał na terenie Żyw­
ca towarzyskie spotkanie z tam­
tejszą Stalą, ulegając jej 2:5. Go­
ście, mimo przegranej, dali po­
kaz ładnej gry. nacechowanej am­
bicją 1 ofiarnością wszystkich za­
wodników.

Po meczu sportowcy czechosło­
waccy wraz z kolegami polskimi 
bawili sle na wieczornicy, zorga­
nizowanej przez przebywający na 
terenie Żywca „Wczaso-kurs 
ZMP“. Oprócz części oficjalnej 
na program wieczornicy złożyły

się występy artystyczne i tańce 
przy muzyce góralskiej. W wystę­
pach wzięli również udział goś­
cie. przy czym monologi, pieśni 
czeskie 
nie się 
trakcie 
drużyn 
gry, systemem treningów, takty­
ka Itd. Szlachetne współzawodni­
ctwo na boisku, szczera 
doświadczeń i wspólna 
bawa. to jeszcze jeden 
przód w pogłębianiu 
polsko-czechosłowackiej 
cinku k.f. i sportu.

J.K.,

i 
ł 
i

i

t 
ł

Pomógł
Przed 4 miesiącami LZS Sobolew 

żv| jeszcze w stanie odrętwienia. 
Nie było zebrań, systematycznych 
treningów, ani zawodów sporto­
wych. Młodzi sportowcy rzadko 
tyLko indywidualnie trenowali.

Z tego niechwalebnego snu o- 
budził dopiero sportowców z So­
bolewa — Zlot Młodych Przodow­
ników. Na specjalnym zebraniu 
przewodniczący PKKF omówił ze 
sn-irtowcami LZS Sobolew sytu­
ację. jaka zapanowała w zespole 
i opowiedział obszernie o zbliża­
jącym sie Zlocie. Chłopcy kry­
tycznie ocenili swoją dotychcza­
sową pracę. Posypały sie zobo­
wiązania zlotowe: indywidualne i 
zespołowe. M. In postanowiono 
zdobyć 8 odznak SPO. zbudować 
boiska 
sowy.

ly LOT zmobilizował naszych 
sportowców do wytężonej 

pracy. Posypały się tysiące zo­
bowiązań. Jak te zobowiązania 
wpłynęły na realizację plano­
wych zadań, jak zostały wyko­
nane, co należałoby teraz robić?

Weźmv jako przykład zagad­
nienie zdobywania SPO w Ra­
dzie Okręgowej Stali w War­
szawie. Sama realizacja planu 
przedstawia się tam nienajgo- 
rzej Limit SPO dla Stali na 
miasto Warszawę na 1952 r. 
wynosił 1000 odznak. Zdobyto 
już 350. Jest to wystarczająca 
liczba, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że wiele odznak jest w 
trakcie zdawania norm.

Kiedy zbadaliśmy jednak do­
kładniej sytuację, okazało się, 
że do realizacji planu SPO przy­
czynia się przede wszystkim kil­
ka najlepszych kół Stali, pozo­
stało natomiast jeszcze wiele 
kół. które zupełnie zaniedbały 
tę akcję, a trzy z nich nie wy­
konały w ogóle swych zobowią­
zań zlotowych, dotyczących 
SPO.

Są to koła: FSO na Żeraniu, 
które zadeklarowało do lipca 
zdobycie 100 odznak , a dotąd 
kandydaci mają dopiero po kil­
ka norm, Polskie Zakłady Op­
tyczne i Zakłady Wytwórcze U- 
rządzeń Telefonicznych.

Na terenie Warszawy przo­
duje kolo przy Zakładach im. 
Róży Luxemburg. Zdobyło ono 
już 125 SPO, i jest w trakcie 
zdobywania następnej setki. Do­
brze też spisało się koło przy 
Centralnym Biurze Konstrukcji 
P. i M.

Obok nich widzimy jednak 
niestety takie kota, jak: Zakła­
dów im. Dymitrowa, im. Świer­
czewskiego, WZM 2, Mennicy. 
ZUWiAG. Walcowni Metali 
Avii, GIM i IMP. które śpią 
snem sprawiedliwego.

Trzeba obudzić je jak naj­
szybciej i zdopingować do życia.

Jak to zrobić?
Wydaje się, że wiele mogły­

by tu pomóc Radzie Okręgowej 
jej przodujące koła, które tak 
pięknie wypadły w okresie 
przedzlotowym, które nabrały 
wtedy tyle doświadczenia i 
twórczego zapału.

Jak wiemy Stal, na swych 
dwóch*  boiskach w Warszawie 
posiada stałe bazy SPO. Plano­
wane są tam teraz wewnętrzne 
mistrzostwa poszczególnych kół. 
Chodzi wiec tylko o to, aby te 
koła zachęcić, zaagitować.

A czyż nie byłaby to najlep­
sza agitacja, gdyby np. „Róża 
Luxemburg“ imiennie wezwała 
inne zakłady do współzawodnic­
twa w dziedzinie k. f., w dzie­
dzinie zdobywania SPO. Wte­
dy w Mennicy czy w innym sła­
ba pracującym na ode nku spor­
towym zakładzie pracy, wszy­
scy byliby zmuszeni do zainte­
resowania się tym zagadnieniem 
— nie tylko członkowie koła, 
ale także organizacja partyjna, 
ZMP, Rada Zakładowa, dyrek­
cja.

Gdyby 1 to nie wszędzie 
„chwyciło“, można poszukać in­
nych form i środków, można by 
zaprosić młodzież na własne 
zawody, można by im pomóc w 
stawianiu pierwszych kroków na 
boisku.

Wszyscy nasi sportowcy mu­
szą się teraz szybko zastanowić 
i zdecydować, jak w tym naj­
bliższym okresie po Zlocie, naj­
owocniej, najlepiej relizować 
treść przyrzeczenia. Zdaje się, 
że w wypadku warszawskiej 
Stali sytuacja jest dosyć jasna.

(kryst)

Należy się
respół Jest jednym г tych

r 
ł 
t 
f
( 
ł

f

Nasz __ . _ ,
nielicznych LZS, które posiadają 
czynną sekcję tenisową. Własny­
mi siłami uporządkowaliśmy kor­
ty, mamy coraz więcej grającej 
młodzieży, startujemy we wszyst­
kich rozgrywkach wojewódzkich, 
organizujemy pokazy dla ludności 
wiejskiej.

W ub. roku taki pahował u nas 
ruch, że nawet przyjechała do 
Jedlni ekipa Filmu Polskiego i 
uwieczniała nasz zespół w Kro­
nice.

W tym roku sytuacja jest cięż-

nimi zająć
l sza, bo brak sprzętu daje się co- 
| raz więcej we znaki. Zawodnicy
w większości wypadków grają ra- 
kietami, zakupionymi za własne 
pieniądze, piłek jak na lekarstwo, 
tak że trudno już jest systema­
tycznie trenować.

Czy Rada Główna ZS LZS nie 
mogłaby się zająć naszym zespo­
łem i udostępnić przydział sprzę­
tu tenisowego? Za taką pomoc 
odwdzięczylibyśmy się zdwojoną 
pracą ‘ i wysiłkiem.

Zdzisław Wancerz
• Radom

Wolsztyńskie Ogniwo pod żaglami
się bardzo do ożywienia sportów 
wodnych. Sportowcy Ogniwa zor­
ganizowali już pierwsze na tere­
nie Wolsztyna zawody żeglarskie. 
W najbliższym czasie Ogniwo or­
ganizuje również raid żeglarski 
po jeziorach Mazurskich. Fundu­
sze na ten cel zbierają sportow­
cy przez organizowanie różnych 
imprez. Między innymi na 3-go 
sierpnia planowane są zawody lek­
koatletyczne z udziałem lekkoa­
tletów poznańskiej Stali. Koło O- 
jniwa posiada wielu dobrych or­
ganizatorów i działaczy, 
dają przykład rzetelnej 
młodszym sportowcom.

Kozłowski,
Wolsztyn

Pracownlcy Prezydium PRN — 
członkowie koła sportowego Ognl-

(
wo, zbudowali w Czynie Lipco­
wym piękną przystań żeglarska i 
wioślarską. Fakt ten przyczynił

I .

Żeglarscy
mistrzowie Warszawy

[ WARSZAWA. W niedzielę 27 bm. 
I zakończyły się żeglarskie mistrzo - 
stwa okręgu warszawskiego.

! Tytuł mistrza okręgu w kl. „O“ 
! seniorów zdobył Szloser (OWKS), 
drugim był Rożnowski (LM). trzecie

1 miejsce zijął Wciśliński (OWKS).
Mistrzostwo juniorów w kl. ..B‘‘ 

| zdobył Szubko (DOSZ), przed Macie­
jewskim (MDK) i Gajewskim (Stal).

W kl. „H" mężczyzn najwięcej 
I punktów zdobył startujący poza 
' konkursem Gumbrycht. Pierwsze 

miejsce w konkursie zajął Bogda- 
| nowicz (Stal), przed Wojtasem (LM) 
' i Pacholczykiem (Stal).

Na Samotni rojno było od ludziI I

którzy
рГас-у

i głośno od maszyn

|KQK W DAL

kość, sltoczność a przede wszyst­
kim szyofti refleks, tak koniecz­
ny dla każdego narciarza. Dlate­
go też członkowie Cent alnet Sek­
cji Narciarskiej ZS Spójnia w 
Bielsku uczęszczała pilnie na tre- 
ringl lekkoatletyczne

Ostatnio narciarze - lekkoatleci 
r< aLizulac swoie zobowiązania zlo­
towe zdctcyli fuż 17 odznak kla­
sy III I 21 młodzieżowej, a kol. 
Węgrzynk'ewlcz i kol. l asek ma­
ją już no jednym wyniku kwali­
fikującym do II klasy l a.

Narciarze bielscy startując w 
zawodach 
chodzą do

lekkoatletycznych, 
niezłych wyników.

SKOK wzwyz

na mistrzostwach Śląskalit. __ _ ____
nlorów Wałęga w tyczce, a Lewi­
cki oraz Salamon w dysku zajęli 
trzy II miejsca. Prócz nich wielu 
narciarzy zajęło miejsca w pierw­
szej dziesiątce.

Z.K. Bielsko

O 7 rano miały startować 
pierwsze maszyny udające się 
na trasę IV Raidu Sudeckiego, 
będącego II eliminacją raidową 
do Mistrzostw Polski.

0 7.30 łączymy się telefonicz­
nie z Jelenią Górą pytając co 
słychać na starcie.

— Pierwszy ■wystartował Dą­
browski, a w odstępach minu­
towych wyszła już dość znacz­
na liczba zawodników. Będą u 
was nie wcześniej jak o 9.

Z Jeleniej Góry przez Choj- 
nasty, koło starego piastowskie­
go zamku, przez Przesiekę, Bie­
rutowice do nas na Samotnię — 
piękne schronisko położone wy­
soko w górach, z którego bli­
ziutko już na szczyt Śnieżki — 
droga jest naprawdę ciężka i 
przebycie jej wymaga wykaza­
nia się wszystkimi zaletami do­
brego motocyklisty.

MASA. SIŁA I MOC.„ 
TO 500-tkl

Około godz. 9 przybywa łącz­
nik. meldując, że pierwsze ma­
szyny za chwilę będą w Bie­
rutowicach. Wychodzimy na 
trasę. Mija kilkanaście minut, 
wreszcie są. Huk maszyn zapo­
wiada zbliżanie się ciężkich 
500-tek. Na wąskiej półce z 
wielkich kamieni ukazuje się 
Jerzy Dąbrowski, a za nim 
Kwiatkowski, Gargul i Szarle. 
Czołówka naszych raidowców 
tworzy czołówkę raidu. Jesteś­
my na 13-ej sekcji, podobnej 
do kilku pozostałych na tym 
odcinku, a więc przedstawiają­
cej wąski pas kamieni ograni­
czony z jednej strony ścianą, a 
z drugiej stromym urwiskiem. 
Dąbrowski schodzi z maszyny 
i powoli przechodzi 30-to me­
trowy odcinek obserwowany nr 
13, dokładnie przypatrując się 
poszczególnym _ jego finezjom. 
Po chwili siada na maszynę i 
na znak czerwonej chorągiewki 
sędziego rusza. Lekko uniesio­
ny nad siodełkiem stara się 

i utrzymać skaczącą na karriie- 
. nlach maszynę 6iłą swych nóg. 
rąk 1 odpowiednim balastowa- 
niem ciała. Maszyna skacze,

niespodziewanie odrzucana na 
boki potężnymi kamieniami. 
Wreszcie koniec sekcji i sędzia 
wpisuje notę.

Na trasę odcinka wjeżdża te­
raz potężny Sżarle. Z podziwu 
godną lekkością postać tego za­
wodnika ważącego ponad 100 kg 
paruje przechyły maszyny. Z 
żelazną siłą trzymając kierow­
nicę, Szarle przejeżdża ten od­
cinek bez punktów karnych.

Kwiatkowski idzie z precyzją 
doskonale „grając“ gazem i mi­
mo stosunkowo większej szyb­
kości w przechodzeniu tego od­
cinka od innych kolegów, mimo 
wyskoku przedniego koła ma­
szyny blisko o pół metra w gó­
rę nie podpiera się nogą ani 
razu.

Kończą już jeden po drugim 
swój przejazd 500-tki, gdy na 
początku tej sekcji ukazuje się 
grupa 350-tek. Jadą przez od­
cinek kolejno Kupczyk, Puzio. 
Tołłoczko i Brun. Jedni prze­
chodzą na czysto, niektórzy 
podpierają się nogami łapiąc 
punkty karne.

Puzio ma pecha. Nagłe rzu­
cenie maszyny w bok powodu­
je upadek. Zawodnik jednak 
podnosi się i jedzie dalej. Trud­
no. tu chwycił 10 punktów, ale 
do końca jest jeszcze 13 sekcji.

nych oklaskach czysto przeje­
żdża odcinek obserwowany nr 
16. W parę chwil po nim tej 
samej sztuki dokazuje Jaku­
bowski, później Zymirski, znów 
kilku upada bądź staje w miej­
scu, by do liczby zerowców te­
go odcinka dołączył Żura- 
wiecki, a za nim Wolff. W su­
mie odcinek ten bezbłędnie 
przejechało zaledwie 7 zawod­
ników. Nie był to przypadek. 
Powodzenie zależało od dobre­
go obejrzenia trasy, na której 
należało atakować strome, ośli­
zgłe wzgórze, od dobrania od­
powiedniej szybkości, od stylu 
jazdy i opanowania maszyny.

Sa-

SIEDMIU „CZYSTYCH“
Koło schroniska tłum wcza­

sowiczów z zainteresowaniem 
obserwuje zmagania zawodni­
ków z ciężkim 6tromym pod­
jazdem po trawie, który do tej 
pory wszystkim przyniósł pun­
kty karne. Żadna z 500-tek ani 
z 350-tek nie zdołała podjechać 
pod górę.

Czekamy na Jawy. Jeden, 
drugi, trzeci łapią po 10 punk­
tów, maszyna traci . obroty i 
kończy się przeważnie niegroź­
nym upadkiem na trawę. Nawet 
taki górski specjalista, jak Sta­
szek Marusarz, startujący jako 
zawodnik w tym raidzie. rnusiał 
się poddać. Wreszcie młody stu­
dent AZS-Gliwice Morysiński 
pokazuje, że sekcja ta jest jed­
nak do zdobycia i przy hucz­

AMBICJA I STYL 
ZWYCIĘŻAJĄ

Przed schroniskiem na 
mótni krótka przerwa. Zawod­
nicy piją piwo, jedzą kanapki 
i dzielą się wrażeniami z prze­
bytej trasy.

— Było ciężko — oto ogólne 
zdanie, ale na rozmaitość nie 
można narzekać. Do tej pory 
były przeważnie odcinki ka­
mieniste i leśne, poprzecinane 
korzeniami, śliskie od igliwia, 
a całość zdecydowanie pod­
jazdowa.

Jeszcze tylko 2 sekcje w gó­
rę i meta w Jeleniej Górze. Te 
dwie ostatnie sekcje podjazdo­
we to też nie zabawa. Strome 
wzniesienia usiane luźnymi ka­
mieniami mało kto przeszedł ha 
czysto. Od Strzechy Akade­
mickiej, pięknego schroniska 
położonego blisko 1500 m nad 
poziomem morza, rozpoczyna 
się zjazd torem saneczkowym: 
Po kolei giną w lesie zawodni­
cy. Pętlę kolo Strzechy prze­
jeżdżają z brawurą wózkarze ze 
zwycięzcą w tej klasie Jona­
szem na czele. SHL-ki głośno i 
uporczywie brzęczą jak osy po­
konując ostatnie wzniesienia. 
Dziarsko i z wielkim spokojem 
jedzie 
raidu 
skiego

Już 
ostatnich odcinkach obserwo­
wanych znów trzeba

całą uwagę i prawie ekwillbry- 
styką motocyklową pokonywać 
nagle skręty między kamieniami 
nie opuszczając nogi z podnóż­
ka. Ostatni wysiłek i można już 
zwolnić wielogodzinne napięcie 
mięśni i nerwów. Po kilku ki­
lometrach meta.

Późno w nocy komisja spor­
towa ogłasza wyniki. Raid 
ukończyło 102 zawodników, od- 
padlo zaledwie 4, co przy tak 
wielkich trudnościach na trasie 

[ jest wielkim sukcesem sportu 
motorowego, który potrafił wy- 

■ chować zawodników wysokiej 
klasy. Zwyciężył ind. Szczurow­
ski (Bud.) 38 pkt. karnych przed 
Jakubowskim (Spójnia W-wa).

Nie tylko zawodnicy zasługu­
ją na najwyższą notę za prze­
bycie tego raidu. Nie niższy st.o- 

| pień należy się organizatorom, 
którzy wzorowo przeprowadzili 
tę, tak trudną imprezę. Okręg 
wrocławski PZM może by 
wzorem dla innych organizato 
rów raidów terenowych, jak 

[ kolwiek po raz pierwszy prze 
] prowadzał on tak poważne za 
wody, w tak wielkim zakresie.

4

jednym z trud-Kupczyk (CWKS) zwycięzca w kat. 350 na ____ __ ____
nych odcinków IV Raidu Sudeckiego.

Foto Mańkowski

jedyna uczestniczka tego 
Galewska z częstochow- 
Włókniarza.
przed samą metą~ na

wytężyć

WYNIKI*
kl. 12J5: — i) Szczurowski (Bud.) 

Puch — 36 pkt. 2) Grabiańskl (AZS 
Gl.) SHL — 42 pkt. 3) Glblewski 
(CWKS) SHL — 64 pkt. 4) Cais .T. 
(Stal) SHL — 65 pkt 5—6) Dzierżą 
(Spójnia), Braun (AZS) — 67 pkt

Kl. 250: — 1) Jakubowski (Spój­
nia W-wa) 36 pkt. 2) 2vmlrskl 
(Ogniwo) — 42 pkt. 3) Zurawiecki 
(Bud.) — 47 pkt. 4—5) Leszczyński 
(Stal), Karney (Spójnia) po 48 pkt. 
5) Ctchowski (Spójnia) — 51 pkt. 
Wszyscy na Jawach.

Kl. 350: — 1) Kupczyk (CWKS)
Jawa — 350,64 pkt. 2) Puzio (Bud.) 
Jawa — 350.69 pkt. 3) Tolioczko 
(Bud.) Jawa — 350.86 pkt. 4) Brun 
(Ogniwo) BSA — 92 pkt. 5) Filemo­
nowicz (CWKS) IZ — 96 pkt. 6) Ru- 
siniak (CWKS) Jawa 350 — 112 pkt.

Kl. powyżej 330: —I) Szarle (Ogni­
wo) BSA — 46 pkt. 2) Kwiatkowski 
(Ogniwo) AJS — 65 pkt. 3) Gargul 
(Górnik) BMW — 68 pkt. 4) Dą­
browski (Bud.) Triumph — 70 pkt.
5) Kruk (Bud.) BMW — 104 pkt.
6) Wytl-ykusz (WAT) M-72 — 140 pkt.

Kat. z wózkami: 1) Jonasz (AZS) 
Gt.) — 45 pkt. 5) Bączkowski 
(CWKS) — 60 pkt. 3) Sikora (Ogni­
wo Kielce) — 65 pkt. 4) Kozłowski 
(Bud.) — 70 pkt. 5) Krajewski 
(Ogniwo Kielce) — 125 pkt.

K. Wolff

Jedyna kobieta, która startowała w Hałdzie Sudeckim. Ga­
lewska (Wł. Częstochowa). W swojej klasie 125 ccm ukoń­

czyła bieg na 9 miejscu przy 22 konkurentach.
Foto Mańkowski

r
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Nina Romaszkowa mistrzyni i rekordzistka olimpijska w rzucie dyskiem w akcji.

JF. F rot o w

Rekordzistka świata

A. T. Miller

Wielki egzamin organizacji masowych imprez
zdaliśmy pomyślnie podczas Zlotu

Imprezy sportowe 
w ramach Zlotu 
tak wielką masę 
różnych dyscyplin 

jeszcze nigdy do- 
całe miasto pełne

wyrzucona płaską pa- 
przelatuje nad 

oznaczającą
Grom oklasków wstrzą- 

trybunami olimpijskiego 
Helsinkach, a po 

roz- 
i speakera: 
zawodniczka 

no­
rę-? 

me-

Kula 
rabolĄ 
giewką 
świata.

'8a 
stadionu w 
minucie przez megafony 
brzmiewają słowa

— Radziecka ; 
Halina Zybina. ustanowiła 
wy olimpijski i światowy 
kord w pchnięciu kulą! 15 
trów 23 centymetrów!...

Cofnijmy się teraz o 6 lat 
wsteez. W .116 leningradzkiej 
szkole uczyła się wtedy maleń­
ka. chudziutka dziewezj-nka z 
jasnymi warkoczami, zadzie- 
rzyście sterczącymi po obu 
stronach g!owv. Odważna i re­
zolutna zawsze była pierwsza 
w lekcjach gimnastyki i w 
grach sportowych.'

— Wiesz co Halu — mawia­
ła do niej nauczycielka gimna­
styki. — Z ciebie będzie na 
pewno dobra sportsmenka. Idź 
dc szkoły sportowej...

Wiktor 
uważnie 
c^-.rce. 
cić 
raz; 
n;e bardzo wiedząc czego chce 
od niej słynny trener. Rzuciła 
nie tak znowu bardzo daleko, i 
ale doświadczony wychowawca 
wielu znakomitych sportowców,

chorą- 
rekord

Iljicz . Aleksieiew 
przyjrzał się dziew- 

a później kazał jej rzu- 
ć piłką. Hala obróciła parę 
zy piłkę w rękach i rzuciła.

od razu zauważył jej dużą I 
zręczność, wrodzoną zgrabność' 
i szybkość ruchów.

— Dobrze jest! — powiedział [ 
wreszcie. — Będziemy się' 
uczyć!

Tak zaczęła się sportowa ka­
riera Haliny Zybiny. Chudziut­
ka dziewczynka z zadzierżysty­
mi warkoczami zaczęła z upo­
rem trenować, biegać, skakać, 
rzucać, grać w koszykówkę i 
przerabiać ćwiczenia gimna-. 
styczne. Już w pierwszych za-i 
wodach, w których wzięła udział, 
ustanowiła 
ningradu w 
czat 15—16 
rzut piłką i 
początek.

Hala szybko risła i mężniała. 
To nie była już malutka, chu­
dziutka dziewczynka, ale sil­
na. dobrze rozwinięta sport­
smenka. Jednocześnie też stale 
poprawiała swe wyniki, za każ­
dym startem biła rekordy ży­
ciowe.

Wkrótce o Zybinie dowie­
dziano się nie tylko w Lenin­
gradzie. Wieść o uzdolnionej I 
miotaczce rozeszła się po ca- i 
łym kraju. Rzadko zdarzało 
się. żeby w jakichś zawodach 
nie biła takiego czy innego re­
kordu, Rzut oszczepem, dys-, 
kiem, granatem, pchnięcie ku-1 
lą — w każdej z tych kenku- 

----------j---------------------------------------------

dwa rekordy Le- 
kategorii dżiew- 
lat. wygrywając 
oszczepem To byl

rencji. lekkoatletycznych 
zawodniczka uzyskiwała 
małe, rekordowe rezultaty. Ma­
jąc zaledwie 17 lat, wypełnia 
wszystkie normy mistrza 
sportu.

Wiktor Iljicz uważnie śle­
dził rozwój swojej wychowan­
ki. Interesował się nie tylko 
jej wynikami w sporcie, ale 
również postępami w szkole, 
całym życiem dziewczyny. Gdy 
pewnego rezu okazało się, że 
Hala 'opuściła się bardzo w 
szkole — trener sam zaczął 
■pomagać swojej uczennicy.

— Wiktor Iljicz zastępuje
— opowiada Zybina. 
tylko zresztą mnie.

swych wy chowa n- 
się jak rodzony

młoda 
wspa-

mi !

QRP
René Weissman, francuski 

bokser, który pokonał Kudla- 
cika jest paryżaninem. Zdobył 
on mistrzostwo Francji w 1951, 
ale stracił je w roku bieżącym 
na korzyść Argericha. Mimo to 
Weissman repre-ęntował Fran­
cję w meczach Francja — USA. 
i 2 razy Francja —? Dania. We 
zcszystkich tych spotkaniach 
odnosił sukcesy.

We Francji uważają, że jest 
to pięściarz o dużej przyszłości 
Posiada on jedndk poważne 
kłopoty z utrzymaniem katego­
rii łekkopólśredniej i przypusz­
czalnie tckrótce zaawansuje do 
pólśredniej. ,

•

Idriału w międzynarodowych 
! zawodach lekkoatletycznych w 
Paryżu, ale zawsze zbywano 

\ go czczymi obietnicami.

Mathias, zwycięzca dziesię- 
cioboju, postanowił wycofać 
się definitywnie ze sportu arna 
torskiego. Po igrzyskach zosta- 

I nie on zawodowym graczem w 
baseball.

*

Kiedy zwycięzca biegu na 
1.500 m Luksemburczyk Bart- 
hel zbierał gratulacje po swym 
pięknym sukcesie, zbliżył się do 
niego jeden z przedstawicieli 
Francuskiego Zw. Lekkoatle­
tycznego, by również złożyć mu 
życzenia.

— Teraz jesteście już chyba 
przekonani — odparł Luksem­
burczyk — że jestem nienaj­
gorszym biegaczem.

Powód tej ironii jest prosty. 
Barthel starał się niejednokrot­
nie o zaproszenie na wzięcie u-

Jeden z oficjeli, który na fi­
niszu maratonu podawał koń­
czącym ten bieg zawodnikom 
koce, zdziwił się ogromnie, gdy 
Zatopek nie chcial skorzystać 
z tego nakrycia. Odpowiedź 
Czechosłowaka zdumiała go 
jeszcze bardziej.

— Koc mi niepotrzebny. Prze­
biegłem przecież moja normal­
ną, codzienną porcję treningo­
wą.

oiea 
Nie 
wszystkich 
ków odnosi 
ojciec, jak stary towarzysz. On i 
był moim przewodnikiem w 
sporcie i w życiu, jemu zaw-1 
dzięfczam wszystkie swoje osią­
gnięcia...

Po skończeniu siedmiolatki i 
Halina wstąpiła do leningradz- 
kiego technikum mechaniczne-' 
go. Od dzieciństwa intęresowa- , 
la się optyką, wybrała więc za-| 
wód konstruktora przyrządów i 
optycznych. Umiejętnie godząc 
naukę i treningi sportowe, za­
częła stawać się groźną prze­
ciwniczką dla najlepszych mio- 
taczek w kraju — Smirnickiej. 
Andrejewej i Toczenowej.

Rok ubiegły przyniósł Zybi-I 
nie nowe sukcesy. 2 maja, na 
zawodach, które otwierały let­
ni sezon sportowy w Leningra­
dzie, rzuciła oszczepem 50 me­
trów i ustanowiła nowy rekord 
Związku Radzieckiego w rzu-| 
cie granatem. Dalej, zajęła, 
trzecie miejsce na krajowych 
mistrzostwach w rzucie kulą.: 
zaś na akademickich mistrzo­
stwach świata w Berlinie, zdo-j 
była dla ZSRR dwa srebrne 
nfedale.

Nadchodzą XV Igrzyska Olim- i 
pijskie. Halina Zybina jedzie 
dr Helsinek. reprezentować j 
Związek Radziecki. I oto dwu-; 
dziestolefnia komsomołka, ab-1 
solwentka leningradzkiego tecb- ; 
nikum mechanicznego, we I 
wspaniałym stylu zdobywa zło-1 
tv medal olimpijski. Rekordo-i 
wy rzut Zvbiny znacznie prze­
wyższa poprzedni r»kord olim­
pijski Francuzki Ostermeyer i1 
jest o 26 cm lepszy niż poprzed­
ni rekord światowy jei rodacz- j 
ki — Anny Andrejewej.

Tak mała dziewczynka z/war-| 
koczykami stała sie mistrzynią 
świata.

Tłum, z rosyjskiego T. D.

Do

Przez trzy dni Warszawa by­
ła miastem młodzieży, miastem 
sportowców.
rozgrywane 
zgromadziły 
zawodników 
sportu, jak 
tąd. Toteż
bvło barwnych dressów z em­
blematami zrzeszeń sportowych 
województw z całej Polski.

Całość imprez zlotowych dzie­
liła się na dwa rodzaje: pierw­
szy — to zawody o charakterze 
pokazowym dla dziesiątków ty­
sięcy uczestników Zlotu.

Do tych imprez należały, obok 
końcowych spotkań piłkarskich 
o Puchar Zlotu, zawody lekko­
atletyczne na stadionach CWKS
— Kolejarza i Śnójni z udzia­
łem zawodników kadry narodo­
wej. międzynarodowe zawody 
pływackie z udziałem Węgrów 
i Niemców na pływalni CWKS, 
zawody siatkówki, tenisa, poka­
zy gimnastyczne i dżudo na kor­
tach CWKS, zawody wioślar­
ska. kajakowe, żeglarskie i mo­
torowodne na Wiśle, zawody 
motocyklowe i konne na Służew 
cu i wspaniałe pokazy masowej 
gimnastyki zespołów CWKS, 
AZS i Stali.

Wszystkie te imprezy zgroma- 
dz:ły najlepszych zawodników 
z całej Polski, przyniosły wiele 
dobrych wyników, a dzięki 
sprawnej organizacji stanowi­
ły piękne widowisko sportowe 
i przyczyniły się do znacznego 
urozmaicenia programu Zlotu.

Właściwe imprezy sportowe 
Zlotu Młodych Przodowników 
stanowiły jednak centralne za­
wody, wchodzące w skład spor­
towego współzawodnictwa zlo­
towego: centralne Biegi Narodo­
we. finałv wieloboju SPO. szta­
fety masowe zakładów pracy i 
centralne wyścigi kolarskie. 
Do zawodów tych stanęła blisko 
dwa tysiące zawodniczek i za­
wodników, reprezentujących 
wszystkie 19 województw i wy. 
eliminowanych z dziesiątków ty­
sięcy młodych sportowców, któ­
rzy w ten sposób walczyli na 
swoim terenie o prawo uczest­
niczenia w Zlocie.

Imprezy te stanowią coś zu­
pełnie nowego w polskim spor­
cie. Są one nowa próbą ścisłego 
powiązania masowego ruchu 
sportowego, opartego na zdoby­
waniu przez członków kół ; ze­
społów sportowych odznaki SPO
— zc sporteńi wyczynowym, ze 
zdobywaniem norm klasyfikacji 
sportowej i wyławianiem w ten 
sposób z najszerszych mas spor­
towców, najbardziej utalento­
wanych zawodników.

Czy zadania te zostały 'zypeł- 
n'one? W zasadzie tak, choć na 
poszczególnych terenach i od- 
cnkach. czy w poszczególnych 
ogniwach nie wykazano dosta­
tecznej aktywności.

Prawda, że najlepsze wynl- ! 
ki i większość zwycięstw uzy- | 
skali tu zawodnicy, o któ­
rych już coś nie coś wiedzie­
liśmy po zeszłorocznej Spar­
takiadzie. niemniej . wy - 
łoniło się wiele nazwisk i ta­
lentów zupełnie nowych, na­
zwisk. które zapewne w naj- i 
bliższej przyszłości ujrzymy j 
na tabelach najlepszych wy- i 
ników w Polsce. [

4:

sować się Rada Trenerów lek- I 
kiej atletyki. Sa to niewątpli­
wie talenty, tym bardziej, że 
znaczna większość osiąga swe i 
wyniki raczej „na siłę“, przy i 
bardzo słabym tylko pojęciu o 
technice i stylu.

Najmniej da się powiedzieć o 
sztafetach. Jednakże KłoootyJ 
jakie mieli na mecie sędziowie. * 
gdy masa sztafet dobiegała nie­
mal równocześnie, świadczą^ iż 1

dowe i sztafety na Służewcu, 
wielobój na stadionach CWKS 
i Kolejarza, wyścigi kolarskie 
na Rakowcu), wreszcie moral­
ny obowiązek pokazania go­
ściom z całej Polski wzorowej 
organizacji zawodów.

Trzeba tu podkreślić, że za­
równo komisje sędziowskie lek­
kiej atletyki 
pracowały bez 
chodzi o lekką

warto 
dwu 
ciach.

tabeli 
prz.e- 

punk-

zebraniu
Związku 

odbył się

Międzynarodo- 
Wioślarskiego. 
w Helsinkach, 

iż przyszłe Mi- 
Europy

Na
toego 
który
postanowiono,
strzostwa Wioślarskie 
odbędą sic w 1952 r. w Kopen­
hadze, a w 1954 r. w Lizbo 
irc.
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BIEGI NARODOWE 
I WIELOBÓJ NA ZLOCIE

Przyjrzyjmy sie rozgrywa­
nym na Zlocie konkurencjom.

W centralnych Biegach Naro­
dowych stanęło na starcie 475 
najlepszych zawodniczek i za- 
wodn ków (w tym blisko poło­
wa kobiet), wyłonionych w po- 
w atowrfeh i wojewódzkich eli­
minacjach spośród bliskol milio­
nowej rzeszy uczestników 1-go 
etanu tegorocznych Biegów Na­
rodowych. Mimo, że warunki 
techniczne Biegów były trudne 
'nierówny tor wyścigów kon­
nych na Służewcu, miękkie pod­
łoże, dość wysoka trawa), zdo­
byto 143 normy klasy młodzie­
żowej, 248 norm klasy III i 84 
normy klasy II,

jak i kolarstwa 
zarzutu, a jeżeli 
atletykę, to na-

■ . ->■ SS»»:.. - ■
- » rt ' - 'ss»:

Mamy już doświadczenia, jak 
wielu dzisiejszych reprezentan­
tów dały nam Biegi Narodowe 
Niewątpliwie podobnie będzie i 
tym razem. Kto wie, czy nazwi­
sko Żaczyńskiej z Gdańska 
Klekotko z Białegostoku, Gło­
wińskiego z Krakowa lub Ma­
kowskiego z Gdańska nie sta. 
ną w przyszłości obok nazwisk 
naszych mistrzów i rekordzi­
stów.

Podobnie ma się rzecz i w 
wieloboju SPO. Startowało 107 
kębiet i 109 mężczyzn, repre- 

nawet 
Zdo- 
klasy 
klasy 
norm

zentujących wszystkie, 
najsłabsze województwa, 
byto ogółem 136 norm 
młodzieżowej. 344 normy 
III, 65 norm klasy II i u 
klasy I-szej.

Tunel bez wyjścia
Piola nie odpowiedział. Coś 

go ostrzegało, to cpś nakazywa­
ło mu wyjść. Spojrzał raz jesz­
cze błagalnie na Pauline i wy­
biegł z pokoj\ trzasnąwszy 
drzwiami.

Przed bramą jakiś bosy chło­
pak wołał:

— Ostatnie meldunki przed 
startem... Gino Piola i Alfredo 
Motta pewnymi faworytami wy­
ścigu — pod pachą trzymał po­
kaźną paczkę gazet.

Mr. Hunter skinął na Don 
Carlo. Zrobił nieznaczny ruch 
palcami, jakby strzepywał nie­
widzialny pyłek z ciemnego gar­
nituru. Najbliższy współpracow­
nik szefa zrozumiał.

szczytami Alp. Po kilku kilo­
metrach zawodnicy rozciągnęli 
się Czołową grupę stanowiła 
doborowa stawka kolarzy... 
to, Alfredo Motta, Egisto 
dreolo, Feliciano i Piola.

Sit-
An-

Sit-Na 30 kilometrze odpadł 
to Cenne sekundy tracił na za­
kładanie nowej gumy. Gino 
trzymał się Motta jadąc tuż za 
kołem maszyny nafiroźniejszego 
rywala. Zawodnicy w czołówce, 
znali się bardzo dobrze. Każda 
próba ucieczki była natychmiast 
likwidowana. t

START! 70 kolarzy wyruszyło 
na trasę ostatniego etapu. 

Mżył drobny deszcz. Szare, cięż­
kie chmury, przeciągały nad

Godzina 12.15. Deszcz zaczyna 
; padać coraz większy. Trasa, któ­
ra wiedzie przez górzyste okoli- 
cj staje się z każdym kilome­
trem niebezpieczniejsza i trud- 

. na. I wreszcie... od 4-osobowej 
: grupy odrywa się Motta, po- 
| ciągając za sobą Gino. Wykorzy- 
I stują ostry zjazd i gnają w dół.

Pokryty wodą asfalt lśni, jak 
lustro. Alfredo dwa razy obej­
rzał się za siebie i za każdym 
razem widział skupioną, zaciętą 
twarz młodego Gino. Piola sunął 
tuż za jego kołem, pozwalając 
aby przeciwnik prowadził.

Po godzinie Jazdy mieli Już 
przeszło 1000 metrów przewagi 
nad Feliciano 1 Andreolo. Na 
70 kilometrze Motta zerwał łań- 

i cuch. Ciągnęli właśnie pod gó­
rę. Gino wiedział, jak weteran 

I szos — Alfredo uniósł się na 
siodełku, pnąc się uporczywie po 

; stromym wzniesieniu. Wtedy
e

UKAZUJĄ SIĘ NOWI LUDZIE
Charakterystyczne jest, że tak 

u kobiet Jak i u mężczyzn zwy­
cięstwo w wieloboju orzynadło 
nie rutynowanym i znanym za­
wodnikom. ale ludziom nowym, 
o których niewiele wiedzieli­
śmy.

Była mistrzyni Polski i ru­
tynowana zawodniczka Orsz- 
tynowlcz z Bydgoszczy mimo 
doskonałego wyniku 5.26 w 
skoku w dal i niezłej setki 
(12.8) musiała w ogólnej kla­
syfikacji zadowolić się trze­
cim miejscem, gdy na drugim 
znalazła sie mniej znana mło­
da zawodniczka Krakowa — 
Janiszewska, zaś zdecydowa­
ne zwycięstwo odniosła niko­
mu nieznana reprezentantka 
województwa rzeszowskiego 
— Krogtilecka z Ludow’ego 
Zespołu Sportowego z Sonina 
w powiecie łańcuckim.
Krogulecka wykazała naj­

większą wszechstronność i 
dlatego wygrała zupełnie za­
służenie. Jej wyniki (12,8 na 
100 metrów, 4.94 w dal, 10.49 
w kuli i 44,2 sek. na torze prze­
szkód) odpowiadają normom 
T-ej wzgl. Ii-ej klasy sporto­
wej i wskazują, że warto się tą 
zawodniczką bliżej zaintereso­
wać. Zresztą nie tylko nią: ta­
kich jak Krogulecka b.yło wie­
le zarówno w wieloboju kobiet 
jak i mężczyzn. Bo i u męż­
czyzn również nie potrafili „ru- 
tyn arze“ jak Ratajczak, Tułec- 
ki czy Będkowski pokonać nie­
znanych nam bliżej, ale bardzo 
utalentowanych i doskonale 
przygotowanych młodych 
wodników 
nicki z 
z Lublina.

Wyniki
100 m, 6.09 w dal. 12,24 w kuli 
i 49,0 sek. na torze przeszkód 
mówią same za- siebie. Albo wy­
niki Anioły: 11,5 na 100 m, 6,62 
w dal, 10.50 w kuli i 54,2 na 
torże przeszkód.

Takich i podobnych było wie­
le, wszystkimi winna zaintere-

za- 
jak zwycięzcy: Gór- 
Wrocławia i Anioła

Górnickiego: 12.0 na

na^tąpi! wypadek. Gdy do szczy­
tu pozostało najwyżej sześć me­
trów rozległ się trzask. Gino zo­
baczył, jal< na przerzutce ry­
wala coś zawirowało, wydając 
głośny zgrzyt. Maszyna przechy­
liła się. Pjola w ostatniej chwi­
li wyminął upadającego Motta.

de wszystkim Pauline, kobietę, 
którą kochał, dla której uśmie­
chów zwyciężał na szosach Fran­
cji, Włoch i Belgii.

Szosa serpentynami biegła o- 
stro w dół. Od szczytów gór­
skich, majaczących we mgle 
wiał zimny wiatr. Bi! w twarz 
deszczem. Niebezpieczny zjazd. 
Gino zacisnął mocniej dłonie na 
chłodnym metalu kierownicy. 
Wyścigowy „Bianeli“ pewnie 
trzyma! się śliskiego asfaltu. 
Nabierał szybkości. Według obli­
czeń Gino jechał teraz z 
szybkością około 60 km godz.

Gino samotnie, nie zagrożony 
przez nikogo, robił ostatnie ki- 

I lometry. Wiedział, że na mecie 
I będzie pierwszy. Wyobraźnią 
wyprzedzał fakty. Widział sie*  
ble wpadającego na centralny 
stadion Turynu, tłumy publicz- 

1 ności, kwiaty, okrzyki no i prze-

zespoły, które przyjechały, przy-> 
gotowywano do biegu starannie. | 
Zwyciężył zesoół najrówniej­
szy, bez słabych punktów — ko­
ło sportowe Górnika brzy ko­
palni Zabrze — Zachód. Najbar­
dziej wartościowe w sztafetach 
jest to, że eliminacją do nich 
zmobilizowały w wielu wypad­
kach rzesze członków kół spor­
towych do kolektywnej pracy 
treningowej, czego dotychczas 
tak bardzo brak w naszych ko­
łach.

Aż dusza rosła, kiedy w wy­
ścigach kolarskich nasi starzy 
leprezentanci i mistrzowie (Sa­
łyga. Liszkiewicz i inni) musie­
li pocić się z wysiłku i ze... 
strachu, aby nie przegrać z kimś 
7. młodych i nikomji n eznanych 
koląrzy, którzy „kręcili“ niczym 
Wójcik w swej najlepszej for­
mie.

Czasy uzyskano wręcz zna­
komite. Na 20 km na rowerach 
turystycznych — 47 norm 
klasy młodzieżowej przy 48 
startujących. Na 50 km na ro­
werach turystycznych — 19
norm klasy II, 18 norm klasy 
III-ej przy
Na 100 km na rowerach wy­
ścigowych — 10 norm klasy 
mistrzowskiej, 14 norm klasy 
I-cj i 10 norm klasy II-ej.

41 startujących.

tu jeszcze wspomnieć o 
drobnych niedociągnię- 
które w przyszłości nie 

powinny się powtórzyć.
Jedno — to sprawa 

punktacyjne.i dla toru 
szkód. Wielobój SPO był 
towany wg tabeli wielobojowej 
z tym. że dla konkurencji toru 
przeszkód „dopasowano“ odpo­
wiednią tabelę wyników. Otóż 
była ona zrobiona zupełnie żle 
i faworyzowała wynik w torze 
przeszkód w stosunku do in­
nych konkurencji.

Przy opracowaniu tabeli dla 
toru przeszkód oparto się praw­
dopodobnie na wynikach Spar­
takiady. Zapomniano jednakże, 
iż wówczas tor stanowił tylko 
normę SPO i nikt nigdy nie 
usiłował podchodzić doń od 
strony ..wyczynowej". Dlatego 
też należy tabelę toru przesz­
kód zmienić w tym sensie, aby 
wynik, nawet poniżej 50 sek., 
dawał co najwyżej tyle punk- 

| tów. ile daje w przybliżeniu 
norma klasy I-ej w innej kon­
kurencji.

Drugie niedociągnięcie nie do­
tyczy organizatorów imprezy, 
niemniej warto o tym wspom- 

j nieć. Otóż w Biegach 
i wych. a zwłaszcza w 
ju SPO, zobaczyliśmy 

| nieznanych, młodych 
zawodniczek i zawodników, któ­
rzy winni jak najrychlej zna­
leźć się pod okiem naszych naj­
lepszych trenerów. Ale o dzi­
wo trenerzy lekkiej atletyki 
tym się nie zainteresowali. W 
dniu wieloboju nie było widać 
ani jednego na boisku, nikt z 
Rady Trenerów nie nawiązał 
kontaktu z zawodniczkami i za­
wodnikami wieloboju. A szko­
da...

Te 
szają 

I nego 
' nizacyjnego i propagandowego 
I sportowych imprez Zlotu Mło- 
i dych Przodowników. Sukces ten 
jest tym większy, że wyniki 
imprez promieniować będą w 

, teren, przyczyniając się 
i szego umasowienia i 
sienią poziomu naszego

Na koniec mała
Omówienie to obejmuje tylko 
sam finał tzn. imprezy na 
Zlocie w Warszawie. Osobnym 
tematem jest ocena całej wiel­
kiej kampanii przedzlotowej 
— zagadnienie aktywizacji 1 
przodownictwa w ruchu spor­
towym na tle okresu przygo­
towań do Zlotu.

Narodo- 
wielobo- 
mnóstwo 
talentów,

si sędziowie warszawscy doko 
nali naprawdę wielkiej rzeczy: 
przeprowadzili caiość imprezy 
własnymi silami, bez pomocy 
sędziów z terenu, mobilizując 
do tego celu chyba wszystko. na 
co nay było stać — ponad 301) 
sędziów.

Mimo tych wielkich trudno­
ści program minutowy został 
całkowicie wykonany, a tech­
niczna i propagandowa strona 
zawodów (ustawianie przyrzą­
dów i torów przeszkód, dekora­
cje, informowanie publiczności, 
wręczanie nagród) stały na do­
brym poziomie i mogą być na­
prawdę dla tysięcy gości zloto­
wych pokazową lekcją, jak na­
leży organizować imprezy spor­
towe.

CZY BYŁY JAKIEŚ BRAKI?
W porównaniu z wielkimi o- 

siągnięciami imprez zlotowych 
braki nikną 
Jednakże obok 
już zastrzeżenia 
rych wyników

niemal zupełnie, 
wspomnianego 
co do niektó- 

kolarstwie.

drobne braki nie umniej- 
jednak w niczym ogrom- 
sukcesu sportowego, orga-

do dal- 
podnie- 
sportu.
uwaga.

Wreszcie w wyścigu kobiet, 
gdzie klasyfikacja nie przewidu­
je żadnych norm, uzyskano na 
39 startujących 7 wyników, od­
powiadających męskiej klasie 
młodzieżowej. Podane powyżej 
wyniki są naprawdę doskonałe 
i dowodzą starannego przygoto­
wania startujących.

Jest tu jednak małe „ale“. Co 
prawda dla uzyskania klasy 
mistrzowskiej trzeba wynik 
powtórzyć na dystansie 200 km, 
jednakże fakt uzyskania nor­
my na 100 km przez 10 zawo­
dników, spośród których zale­
dwie 5-ciu (Sałyga, Listkie­
wicz, Szczęśniak, Mirski, Jam- 
roz) znaliśmy poprzednio, a po­
zostałych 5 zdobywców normy 
mistrzowskiej — to ludzie zu­
pełnie nowi, świadczy, iż albo 
norma klasy mistrzowskiej w 
kolarstwie jest nieco za niska, 
albo że... kilometry w tym wy­
ścigu były nieco za... krótkie. 
To zastrzeżenie nie umniejsza 
jednak w niczym sukcesu i o- 
siągnięć młodych kolarzy.

ORGANIZACJA 
NA „PIĄTKĘ“ 
wypadły imprezy

_ _ . ’ Chyba
Jak 

strony organizacyjnej? 
na „piątkę“. Komisje sędziow­
skie miały bardzo trudne zada­
nie: bardzo ograniczony 'czas, 
wielka masa zawodników, rozło­
żenie zawodów w tym samym 
czasie aż na 4 punkty, daleko 
od siebie położone (biegi Naro-

W potokach deszczu zamaja­
czyły niewyraźne zarysy górs­
kiego tunelu. Piola znał ten od­
cinek trasy doskonale. Jechał 
nim drugi, czy nawet trzeci raz. 
Wiedział, że po wylocie z tune­
lu nastąpi ostry wiraż w lewo...

Wpadł w ciemną czeluść, wpa­
trzony w jaśniejący światłem 
wylot. Słychać wyraźnie chrzęst 
mokrego łańcucha i warkot 
przerzutkl. Skalne ściany wy­
glądały groźnie i
Nagle usłyszał za sobą^szum sil-

ta.iemnlczo.

nika samochodowego. Po chwili 
zabłysły światła reflektorów.

— Pewnie wóz techniczny — 
mruknąj 
wyraźny 
zbliżania 
strości.

patrząc na swój nle- 
cień, który z chwilą 
się wozu nabierał o-

Sekunda, dwie, trzy... Gino 
czuł niebezpiecznie blisko za 
sobą maskę samochodu. Dlacze­
go nie mija? Piola odwróci! się... 
oślepiły go reflektory. Uświado­
mił sobie
uderzył w tylne kolo „Biane- 
li“...

jeszcze, że zderzak

— O uuu! — Jęk przestrachu 
przeszedł w rozpaczliwy krzyk, 
pełen bólu i cierpienia.

Piolę rzuciło o ścianę. Tunel 
zawirował, reflektory błyszcza­
ły Jak potworne ślepia... Trzask 
gniecionej maszyny 
dźwięczny głos 
przeleciał, jak 
Mignęło tylne, 
światełko. Don
wyciągnął rękę w kierunku wy- 
b'•znika. Reflektory zgasły.

zagłuszył 
klaksonu. Wóz 
ciemne widmo, 
nikłe czerwone 
Carlo spokojnie

KONIEC

Właśnie tym rzutem 20-letni Węgier — Cscrmak 
strzą świata Ncmetha poprawił rekord świata 

czycicla w rzucie młotem i zdobył zloty

uczeń b. mł- 
swego nau- 
medal

Foto Keystone — „Świat"

Young (USA) ustanowił nowy rekord olimpijski w rzucie osz­
czepem 73.78

Foto Keystone — „Świat“


